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Tw ardem i były w ym agania  bogów. Wszystko, co jest, by­
ło ich własnością. W szędzie widziano ich dz ia łan ie  i wpływy. 
Nic dziwnego, że również wszędzie i c iąg le  obaw iano  się ich 
zem sty  za n iedochow anie  jakiegoś przykazania  lub z lecen ia . 
Ale już chodziło nie tylko o dochow yw anie  zleceń i p rzes trze­
ganie przykazań, lecz także o zap ła tę  za to , co bogow ie d a ­
wali, o haracz za dzierżaw ę życia, o kupiecki p rocen t za ła sk a ­
we pozw olen ie  na bytow anie  na ziemi, za jeg o  radości, choć­
by m ocno  p o m ieszan e  z najtragiczniejszemi przejściami i p r o ­
centow o przew yższającem i chwile jasne .  S tąd  i d e a  o f i a ­
ry ,  czyli wyzbywania się części tego , co jest w łasnością czło­
wieka, a co on uważa za d a r  bogów, lub boga. O fia ry  sk ła ­
dać  należy jed n ak  z tego  co najdroższe i najważniejsze, a w ięc 
z życia dzieci własnych. Ponieważ wszystko od b oga  zaczynać 
należy, p rze to  konsekw en tn ie  wynika z tego  idea  ofiar dzieci 
p ierw orodnych, czyli tych, k tó re  się p ierw sze pojawiły p rzy­
chodząc na świat. W ich żyłach płynie najczyściej i najsilniej 
krew  rodowa. Tak np. Gen XLIX 3 pow iada: „Reuben, p ie rw o­
rodny  tyś m ój, siła m oja i p ie rw ia s tek  mocy mojej! P ie rw szeń­
stwo byś m iał w dosto jeńs tw ie  i p ie rw szeństw o  w p o tęd ze" .
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Dt XXI 17: „Lecz p ie rw oro dnego  syna znienawidzonej  uzna, 
aby mu oddać  cześć po dw ójna  wszystkiego,  co u n i ego  się 
znajduje;  ponieważ on pierwias tk iem sity jego: jego jest p ra ­
wo p ierw orództwa“.

Otóż tego to p ie rworod nego od daje  się na  ofiarę.  Naj­
lepsze, najzdrowsze,  naj ładniejsze  okazy ludzkie zabi jano,  pa lo ­
no „p rzepuszczano  przez ogień" .  Tak postępuje  Abraham w zie­
mni Moria z synem swym Ichakiem na w yra źne  życzenie, czy 
też raczej żądanie  Jahwy: „Weźże syna twojego,  jed ynaka tw o ­
jego,  k tórego miłujesz Ichaka, a idź do ziemi Moria i złóż go 
t am  jako ca łopalenie  na jednej z gór, którą wskażę tobie".  
Tragicznem musia ło  być dla A b ra h a m a  takie  żą dan ie  Jahwy.  
Ileż takich ofiar  mus iano złożyć! Ile t ragedy j  ludzkich! Król 
Moabu (II Kr 111 26-27) „widząc, że ulec musi  w walce  zabrał  
ze sobą 700 ludzi dobywających miecza,  ab y  przebić się do 
króla Edomu;  ale nie powiodło  się im. Wziął ted y p i e rw o ro d ­
nego  syna swojego,  który miał  panow ać  po nim i złożył go 
jako ca ło pa len ie  na murze ,  tak, że opadła  izrael itów zgroza 
wielka.  1 odstąpi li  od niego i cofi ęli się do kraju".  Tak p o s t ę ­
pow an o  w celach przebłaga lnych,  ale mógłby kto pomyśleć ,
że to są wy ją tkowe okoliczności.  Był to wyraźny r o z k a z  
Jah w y  (Ex XXII 28): „Pi erw orodn ego z synów twoich oddasz  
mi".  Zamias t  Jahwie ,  sk ł ad an o  pierw orodnych jego z iemskim 
przedstawicie lom,  czyli kap łanom.  To też J a h w e  mówi do 
Ah ro n a  (Nu XVIII 15): „Wszystko,  co zawiera łono u każdego
ciała, a bywa of i arow an e Jahwie ,  tak z ludzi, jak  i z bydła,
twojem będzie;  wszakże weźmiesz okup za p i e rw o ro d n e g o  
z ludzi, również za p i erw orodne  z bydła  n ieczystego weźmiesz  
okup" .  Okup ten s tanowi ło  5 szekli, ale p i e rw oro dne  wołów,  
owiec, kóz, musiało  być ofiarowane w świątyni (Ex XVIII 16-17) 
w ten sposób,  iż krwią, (k tórą uważano za s iedzibę życia) 
sk ra p ia no  ołtarz, a tłuszcz palono.  To był haracz życia, p łaco ­
ny żywymi doros łymi  ludźmi! Mówiliśmy dotychczas  o owym 
haraczu u żydów, ale takie  haracze p ł acon o wszędzie,  np.  na 
Krecie Kronosowi  (W. H. Roscher,  Myth. Lex. II B. I Ab. 1506, 37, 
1509), sk ładano  dziewice na of iarę  (111 B, II Ab. 2844). O p u ­
szczamy te szczegóły,  które oczywiście godne są specja lnej  mo- 
nografji  i p o d ą ż a m y  za linją rozwoju myśli owych wieków 
minionych,  k iedy płacono bo g o m  haracze z życia.

*
Fazami  dalszemi  owych ofiar z życia jes t zas tęps two lu­

du przez  zwierzęta lub przez daninę  pieniężną.  Już  wyżej 
wspomniel iśmy,  że ofiary ludzi zas tąpiono  opła t ą  p ieniężną 
na  cele religijne. Ale to nie była powszechna zas tępcza  ofia­
ra,  Zas t ęps two  ofiar z ludzi zwierzętami  jest j e d n a k  og rom­
nym krokiem naprzód.  O s z c z ę d z a n o  l u d z i .  Tak p o ­
s tąpi ł  Abra ham .  Już miał zarżnąć syn a podczać  ofiary, gdy 
j ednak  sku tk iem  b ez p o ś red n ie j  interwencj i J a h w y  musiał  
swego zamiaru  zaniechać;  ofiarował zamiast  syna „ba ra na ,
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który uwiązł  w gęstwinie  rogami  swojemi" .  Także w Grecji 
spos t rzegam y  zas tęps two of iary  ludzkiej zwierzęcą,  Iphigeneia.  
zos t a ła  ocaloną przez to, że za m ia s t  niej złożono łanię.

i*
Ale niezawsze rozwój szedł  dr ogami  logicznemi i bar­

dziej hum ani t arne mi .  J a k  w dzisiejszej ep oc e  obok naj lepsze­
go oświet l enia  e lekl rycznego widzimy oświet lenie  naftowe,, 
świecowe,  jak ob o k  lokomocji  kolejowej  i autowej  widzimy 
przewożenia  końmi,  tak  obo k bardz ie j  humani tarnej  ofiary 
zwierząt  za m ia s t  ludzi widzimy dalej  t rwającą ofiarę z ludzi. 
Ale nawet  ona  ulega  p ew n em u  zhumani taryzowaniu .  Zaczęto 
rozumować:  poco składać  of iarę  z łu d z i  d o r o s ł y c h ,  dla k t ó ­
rych śmierć w kwiecie wieku i sił jes t  mimo wszystko t rage- 
d ją? Czyż nie lepiej składać ofiarę z d z i e c i ,  a więc także 
z ludzi, którzy j ednak  nie doszli jeszcze do teg o  s topn ia  u św ia ­
domien ia  sobie grozy śmierci ,  iż nie zdają sob ie  sprawy z t e ­
go, że życie t racą?  1 o to  [ rozpoczynają się w różnych k ra ja ch  
p e ł n e  grozy ofiary z dzieci. Na czele idzie Fenicja i jej ko- 
lonja af rykańska,  Kartagina.  Odziane  w p u rp ur ę  dzieci sk ł a­
dają  na rękech spiżowego Molocha,  k tóry je swemi rę kam i  
przy p om ocy  ł ańcuc hów  wrzucał  do sw ego ro zp a lo n eg o  w n ę ­
trza, żeby zagłuszyć jęki n iemowląt ;  odbywała  się w tym cz a ­
sie hałaś liwa muzyka.  Nieszczęsnym m atk o m  żadnym ges tem ,  
żadnym  iękiem nia wolno było wyrazić smutku lub przygnię- 
b ienia.  Ud Fenicjan  przeszedł kult  t en  do żydów, choć pio­
runował  przeciw n iemu J e r e m ia s z  (Jer VII 31): 1 zbud ow al i  
wyżyny w Tofeth,  w dol inie Ben-Hinnom, aby palili synów 
swoich i córki w ogniu,  czegom nigdy nie rozkazał,  a nie 
przeszło przez myśl  moją" .  Ta dol ina Hinnom przeszła p od  
nazwą  Ge-henny do słownictwa grozę b u d zącego  okrucieńs twa 
i jest  s y n o n im e m  Piekła, J e r  XIX 5: „1 pobudowal i  wyżyny 
Baala,  aby palili synów swych ogniem,  jako ca łopa len ia  B aa ­
lowi, czegom nie rozkazał  i czegom  nie mówił  i co nie przeszło 
przez myśl m o ią“ . Co najbardziej  oburzało  Jeremiasza ,  to to, 
że w ten  sposób chciano czcić J a h w e  (Jer XXXII 35, Ez XXIII 
9). U babi lończyków II Kr XVII 31 sefardejczycy palili dzieci 
swoje na  cześć Adrammelecha i A na mmelecha,  swych bogów.  
O of iarach z ludzi u innych narodów pod aj e  W. Robertson,  
Die Rel igionen der Semiten ,  277, gdzie jest  obszerna  l i t e r a ­
tura  tycząca te go  zagadnienia .

Niekiedy nie wystarczało już dziecię zrodzone,  ale d o ­
bierano się do dzieci jeszcze w łonie matki,  wycinając p łód 
z niej.  Tak np. Makcencjusz według Eusebiusza  (Hist. ecel. 
VIII 14, Mignę XX 2, col, 781 i nast.) chcąc oddal ić g ro żącą  
wojnę lub zapewnić  sobie zwycięstwo, rozcinał kobie ty  c ię­
żarne,  rozćwiar towywał  wydobyte  n iemowlęta,  odbywał  przy- 
tem  p ew n e  obrzędy,  by w ten s p o s ó b  wywoływać djabłów.  
Nie wiadom o jednak,  czy owa relacja ze względu na owych 
„djab łów"  je s t  wiarygodną,  czy tylko p róbą zohydzenia  prze-
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ciwnika Konstantyna Wielkiego. — Ale inne  źródła także 
w sp om inaj ą  o podobnych  ohydnych ofiarach. Tak np.  Cyce­
ron zarzuca publ icznie t ryb un ow i  Vatiniusowi;  „ty nawykłeś 
zaklinać duchy zmarłych i sk ładać  w ofierze bogo m wnę tr zno ­
ści chłopców (cum puer orum exstis d eo s  m a n e s  mactare  so- 
leas (In Vatinium, VI). Według Pliniusa,  Neron używał ofiar 
ludzkich przy swoich sztukach magicznych, którym się jakiś 
czas gorąco oddawał .  P o d o b n ie  również Katylina i cesarze 
Didius lulianus,  Heliogabal ,  Valerianus,  który według relacji 
E us eb iusza  za Dionis iuszem Altex, dla swych ofiar  magicz­
nych „zabi jał  dzieci, sk ładał  je na ofiary, rozcinał wnę tr zno­
ści no wo naro dzo nych ,  mniemając ,  że tym sp o so b em  dojdzie 
do najwyższego szczęścia" (Hist. ecoles.  VII 10, col. Mignę XX 
2, col 660. Co więcej, wycinano płód z wnętrzności  żywych 
matek,  by w taki s p o s ó b  zaprzysiąc duchy i pom oc  ich uzy­
skać.  To czynił t rybun Pollent ianus ,  by się dowiedzieć  od 
duchów, kto będzie nas tępc ą  Valensa  (Ammianu s  Marcellinus,  
Rerum ges t .  XX IX 2). Po śmierci  iul iana  Aposta ty  zn a le z i o ­
no w świątyni,  w której  odprawiał  ta j emnicze  obrzędy magicz­
ne,  kobie tę  za wieszoną  na włosach z rozci ę t em i  wnę trznościa­
mi (Theod, Hist. ecol.  111 21, 22, Dóllinger,  H e id en tu m  und 
Judentum,1857,  str.  656 i n a s t ;  ks. St. Trzeciak, Li tera tura  
i religja u żydów I, 322).

*

Wreszcie myśl ludzka p o s u n ę ł a  się ku jeszcze bardziej  
h um an i ta rn ym  f o r m o m  ofiar. Rozumowano:  „poco sk ł ad a ć  
ofiary z ludzi dorosłych,  kiedy lepiej z dzieci?" Ale poco wogóle 
z ludzi czyto dorosłych,  czy dzieci? Człowiek powsta je  z nas ie ­
nia męskiego (p og ląd  z dzis iejszego s t anowiska  błędny,  bo 
powsta je  z męskiego pl emnika  i kobiecego jaja,  ale to pog ląd  
historyczny),  Skła da jm y  na ofiarę to,z czego p o w s ta je ,  a więc 
s a m o  n a s i e n i e .  Widzimy t en  zwyczaj w sekcie karpo- 
kracjanów,  którzy się o w em  nas i eniem  nacierali .  Ale to mógł  
być zabieg magiczny, nie ofiara. Rozumowanie  to nie
zatoczyło większych kręgów.

Rozwój j ednak  potoczył się inną drogą.  Ponieważ płód 
rozwija się z nas ienia ,  a nas ienie  wydzie la ło  się z o d p o w ied ­
niego org anu męskiego,  przeto  należało  wynaleźć pew ną for­
mę ofiary owego organu.  Różne były formy tej ofiary. Wy­
cinano jądra ,  czyli t rzebiono się dla króles twa niebieskiego- 
W spom ina  o tem ewangie l ja  Mt XIX 12:.. ,,są rzezańcy,  którzy się 
sami  otrzebili  dla króles twa niebieskiego" ,  wieczną „czystość" 
boga ślubując.  To była forma  naj radykalniejsza.  Ofiara już 
nie z płodu, ale z samej  płodności;  ofiaia z życia w jego 
formie najbardziej  twórczej,  naj istotniejszej ,  s ięga ją ca  do in­
s tynktu najpotężnie jszego w całym świecie organicznym.  To 
coś  więcej, niźli ofiara  z człowieka,  czy to z doros łego,  czy 
z dziecka, czy z p łodu.  Gdy j edno dziecko złożyło się na  o f ia ­
rę bogom ,  czy bogu, to zawsze jeszcze m ożn a było w za sa ­
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dzie  mieć inne,  ale gdy sią złożyło ofiarą z samej  płodności,  
to  był o  to coś wiącej ,  niźli dziecko.

Dlatego też o t rz eb ien ie  kompletne  nie było s t o s o w a n e  
powszechnie,  lecz raczej cząściowe,  pol ega jące  np.  na p o z b a ­
wieniu  sią jedn ego  jądra.

f ile obok tych form o t r ze b i en i a  of iarnego były jeszcze 
inne  fo rmy ofiary z płciowości.  Nazwałbym je r edu kc ją  o t r ze ­
bienia .  N a jhuman i t ar n ie jszą  fo rmą umniejszenia  płciowości  
przez uszkodzenie było obcięcie nap le tka  o taczającego  z a k o ń ­
czenie członka męskiego.  O pe rac j a  n iebezpieczna,  b o l e s n a ,  
Jecz nie pozbawiaj ąca  możności  wydzie lania  p lemników.  Do­
k o n y w a n o  ją pierwotnie ogn iem.  Poświęcił  tem u s tudjum  
w 1928 L. Krzywicki. „Obrzezanie  w przeszłości11 (n a k ła d em  
mies ięcznika  „Życie Wolne"  str. 47*), bardzo b o g a t e  w wiele 
danych tyczących różnych form obrzezania.  Ale ta f o r m a  b y ­
ła zbyt n iebezp ieczna.  To też za s tę p o w an o  ją bezpieczniejszą 
przez  obcinan ie  nap le tka  krzemieniem lub nożem.  Dziś u ch o ­
dzi ona  za ohydny zwyczaj, ale jeśli  się myślą przemierzy d łu ­
gą drogę rozwoju idei haraczu życia dla bogów i jego różne 
■etapy, jak m o rd o w a n ie  o sób  doros łych,  po tem  dzieci, po tem 
płodu ,  o t rzebianie  się, o p a l an i e  członka,  to t rzeba  przyznać 
ze z tych wszystkich form jes t to fo rm a najhumani- 
tarnie jsza.  Rozwój j ednak idei haraczu z życia na  t e m  się 
n ie  zatrzymał ,  lecz poszedł  dalej  ku fo rmom  jeszcze więcej 
hum an i t arnym ,  ale,  n im przejdziemy do ich omówienia ,  roz­
p a t r z m y  wszystko to, co się tyczy obrzezania  w Starym Zakonie.

*

Ob rzezanie  miało na celu przyjęcie  do  gminy żydow­
skiej .  Według Gn 1 17 A b ra h am  na rok przed narodzeniem 
ichaka ot rzym uje  od J a h w y  zlecenie,  by wszystko co męskie  
w jego d o m u  i siebie s a m e g o  obrzezał.

Prawo mojżeszowe uważa obrzezanie  za przyjęty zwy­
czaj i w spom ina  o n iem tylko okol icznościowo (Lv XII 3): 
„A dnia ó s m e g o  obrzezane będzie ciało nap le tka  j e g o “. Wszy­
scy synowie  Izraela za równo urodzeni  w domu,  jak i ku p ie ­
ni jako niewolnicy,  musieli  być obrzezani.  Kto się t e m u  o b o ­
wiązkowi nie pod daw ał ,  ten rezygnował  z przymierza z J ah -  
wem,  skutkiem czego groziła mu śmierć od Jahw y .  Gn XVI 
14: „Nieobrzezany zaś mężczyzna,  k tóryby nie obrzezał  ciała 
n a p l e t k a  swego,  wytępiona m a być dusza ta z ludu swojego,  
przymierze moje  zerwał".  Ex IV 24— 26: „I s tało  się w d ro ­
dze, na gospodzie ,  że spotkał  go (Mojżesza) J ah w e  i z a m ie ­
rza ł  go  zabić. I wzięła Cyppora krzemień os t ry  i obrzezała  
n a p l e t e k  syna sw eg o i dotknę ła  nóg jeg o  i rzekła:  „Tak o b ­
lu b ień cem  krwi jes teś  mi!" 1 ods tąpi ł  od niego.  Wted y 
rzekła:  „Oblubieniec  krwi przez obrzezanie" .  Cudzoziemcy n a ­
tom ia s t ,  którzy żyli wśród izraelitów, nie byli przymuszani  do

*) Do nabycia  w admin. „W olnom yślicie la",  cena  gr. 50. Red.
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obrzezania .  Jeś li  j ednak  chcieli być całkowicie przyjętymi,, 
a zwłaszcza do udziału w uczcie paschalnej ,  musieli  nie 
tylko sami  zos tać obrzezani,  lecz także wszyscy męscy cz łon­
kowie domu.  Ex XII 48: „ f l  jeśli zamieszka u ciebie cudzo­
ziemiec  i zechce spełnić pas chal ną  ofiarę  Jahwie ,  obrzeż: 
u n iego wszystkich płci męskiej ,  a wtedy przys tąpi  do  speł ­
nienia jej i będzie  jako urod zon y w kraju;  ż a d e n  zaś nie-  
obrzezaniec  pożywać z niej nie będzie" .  Nie byli także przy­
muszan i  do obrzezania  syn ow ie  żydówek z ojców nie-żydów,.  
Dz. flp.  XVI 1—3: „1. (Paweł)  przyszedł do Derby i do Listry. 
fl oto był t a m  uczeń niektóry  imieniem Tymoteusz,  syn nie­
w i a s t /  żydówki wiernej ,  z ojca poganina .  3. Tego chciał  P a ­
weł, aby z nim szedł: i wziąwszy o b r z e z a ł  g o  d l a  ż y ­
d ó w ,  którzy na  owych  miejscach byli. Bo wszyscy wiedzieli,  
że ojciec jego był p ogan inem " .  Przepisową porą  obrzezan ia  
był dzień ósm y  po urodzeniu,  jak to było przest rzegane przy 
urodzinach lc’haka: Gn XVII 12: „fl w wieku ośmiu dni.
obrzezaną ma być u was wszelka płeć męska ,  w pokoleniach 
waszych,  u rodzony w d o m u  i nabyty  za p ien iądz  z jak iego­
kolwiek cudzego rodu ,  który nie jes t z p o to m s tw a  twojego"..  
Gn XXI 4: „1 obrzezał  A b r a h a m  Ic’haka,  syna swego ,  gdy
miał ośm dni, jak przykaza ł  mu bóg" .  Lv XII 3: „fl dnia
ósmego  obrzezane będz ie  ciało naple tka  jego",  Łk 1 59: 
„fl gdy było dnia  ósmego,  przyszli obrzezać dzieciątko (Jezus )  
i nazwal i  go imieniem ojca jego, Zachar jaszem".  Łk II 21: 
„ f l  gdy się spełni ło ośm dni, iżby ob rz ezano  dzieciątko: n a ­
z w a n e  jest  imię  jego Jezus ,  które  było n azw an e  od anioła 
pierwej,  niźli się w żywocie poczęło" .  Fil 111 5: Paweł  mówi  
o sobie: (ja) obrzezany ó sm eg o  dnia z narodu izraelskiego". . .

Odbywało  się o no  d l a t eg o  tak  wcześnie,  poni ew aż przez 
natura lne  pochodzenie  s tw ie rd z o n a  przynależność do ludu 
J a h w y  powinna  b y ła  o ile możliwości zo s tać  jak najszybciej  
po twierdzoną  przez akt  uświęcający.

Nie odbywało  się zaś  obrzezanie  p rz ed  ósmym dniem,  
ponieważ dopiero  poc z ą t ek  drugiego  tygodn ia  życia uchodził 
za okres ,  przed którym nowa  is to ta  uchodziła za dojrzałą 
do istnienia o d d z ie lonego  od matki ,  sku tk iem czego także  
młode zwierzęta mogły być of iarowywane dopiero od ó s m e g o  
dnia.  Ex XXII 30: „Tak s am o  uczynisz z wołem twoim,  z ow­
cą twoją;  s iedm dni niechaj będz ie  przy m at ce  swojej,  ó s m e ­
go dnia oddasz  je mnie" .  Lv XXII 27: „Cielę, a lbo jagnię,  a l ­
bo koźlę, gdy sie urodzi,  niech zos tanie  s iedm dni przy 
matce  swojej; od  ó sm eg o  zaś dnia i nadal  przyjętem być m o ­
że na  o f ia rę  ogniową.  Jah wie" .  S za b b a th  nie stanowił p o d ­
s tawy do zwłoki, a le  w praktyce  pozwalano  niekiedy wyją tko­
wo na zwłokę aż do  dnia dw unast ego ,  a jeżeli już dwu sy­
nów tej samej  matki z p o w odu  obrzezania  umar ło ,  to p o zw a­
lano na zwłokę dłuższą,  a u chorych dzieci czekano na  w y­
zdrowienie.  Wykonywał  obrzezan ie  ojciec rodziny lub jaHś 
inny izraelita, w nagłych wypadkach także kobiety  (Ex IV 25:
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'Cyppora obrzezuje  naple tek  swego  syna). Podobn ie  1 Makk  
1 63. W późniejszych czasach pow ierzano go częściej  leka­
rzom.  Nie-izraelici j ed n ak  byli wykluczani.  U dzisiejszych 
żydów zajmuje  się t e m  specja lny mohel .  Ą

Przyrządem do wykonywania  ob rz ezania  był w oczach 
najdawniejszych nóż ka m ienny  (Ex IV 25, Joz.  V 2: „Onego 
•czasu rzekł J a h w e  do Jozuego :  Przygotuj sobie  noże  krzemien­
ne, a obrzeż synów Izraela po n o w n ie  — po raz  wtóry").  P óź ­
niej  zaczęto  używać także s talowych noży. O w a  o pe rac ja  by­
wa niekiedy niebezpieczną z p o w o d u  mniej  lub więcej silnych 
zapaleń,  wraz z cierpieniami s p ow odow anem i  przez nią. Od 
czasów na jdaw nie js zych  w związku z ob rz eza n ie m  p o z o s t a ­
wało  n a d a w a n ie  imienia,  k tóre mieli nosić nowi  cz łonkowie  
gminy.  Gn XVII 5: „I nie będzie  nad a l  zwane  nada l  imię two­
je A b ra m  („ojciec wysoki",  a lbo „ojciec Aramei") ,  ale będzie  
imię twoje Abraham (mnóstwo),  gdyż ojcem m n ó s tw a  n a r o ­
dów us tanaw ia m  cię"; Łk 1 59: „A gdy było ó s m e g o  dnia,
przyszli obrz ezowa ć dziec iątko i nazywali  go  imieniem ojca 
jego Zachar jaszem",  11 21: „A gdy  się spełni ło ośm dni,  iżby 
o b r z e z a n o  dziec iątko,  nazwane jest imię jego Jezus ,  k tóre by ­
ło n a z w a n e  od an io ja ,  pierwej,  niźli się w żywocie poczęło".

Dla kobiet  ana log icznego aktu do m ę s k ie g o  obrzezania ,  
■które pozos taw ał o  w związku z przyjęciem do gminy,  nie było. 
Kobieta z p o w odu  ówczesnych s tosunków zależności s tawała  
s ię cz łonkiem gminy bądż to  jako córka,  żona,  niewolnica.  
O brz eza n ie  było od początku zn a m ie n ie m  p o to m k ó w  A b r a h a ­
m a ,  przyjętych przez Jahw e  jako n a ród  wybrany, w przeciwień­
stwie do kan aan i tów ,  f i listynów i innych nieobrzezańców,  
z k tórymi  żydzi ut rzymywali  s tosunki.  S t ą d  jaw nym  d ow odem  
Zwycięstwa n a d  wrogami  było zebranie  z nich odrzezkow.  
Tak np.  1 Sam XVIII 25 podaje :  „Powsta ł  Dawid
i wyruszył wraz z ludźmi swymi i zabił z po ś ród f i l is tynów 
dwus tu  ludzi, po czem przyniósł  Dawid naple tk i  ich i wyliczył 
je królowi, aby spowinowac ić  s ię z królem;  oddał  mu tedy 
Saul  Micholę,  córkę swą za żonę" .  W 11 S a m  III 14 Dawid 
powołuje  się na  to: „Wyprawił zaś Dawid posłów do lsboseta,  
s y n a  Saula  z żą dan iem :  Wydaj żonę moją  Micholę,  którą p o ­
ją łem sobie za 100 naple tków fi listyńskich".  Obrzezan ie  ucho ­
dzi za coś zw iązanego  z godnością  p lemien ia  nal eż ącego do 
J a h w e  i za n ieodzowny w aru nek e w en tu a ln eg o  przys tąpienia  
innych plemion do wspólnoty  z Izraelem. Tak np. w Gn 
XXXIV 13— 16 synow ie  J a k ó b a  dają  taką  odpowiedź Szeche- 
mowi,  synowi  Chamora ,  k tóry shańbił  ich s iostrę Dinę i chciał 
ją po t em  poślubić:  „Nie m o żem y  teg o  uczynić, abyśmy wy­
dali  s ios trę  naszą  za człowieka n ieob rz ezaneg o ;  bo h ań b ą  by 
to było  dla nas .  Wszakże p od  tym warunkiem będziemy 
w a m  powolni ,  jeżeli s taniec ie  się podobni  do nas,  aby o b rz e ­
zany był u was  każdy mężczyzna. A wtedy o d d a m y  córki n a ­
sze w am ,  a córki wasze  po jm iemy sobie i za mieszkamy przy 
was ,  a s tan iem się ludem jedny m.  Gdybyście  zaś nie us łu­
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chali nas,  abyście się obrzezali ,  to za bie rzemy córkę naszą 
i p ó jdz iem y" .  Gdy to zrobili i byli z p ow odu  bólu niezdolni 
do  walki, zostali  przez braci J a k ó b a  napadnięc i  i wyrżnięci.  
Dopóki  Mojżesz przebyw ał  w Midianie nie obrzezał swego 
syna  (Ex IV 25), n a to m ias t  wszyscy izraelici podczas wyjścia 
z Egiptu byli obrzezani .  Choć u po k o leń  wędrujących przez  
puszczę za n ie chano  obrzezania ,  to j ednak  J ozue  powe tow ał  
to za n ie dban ie  ob rz ezan ie m  d o k o n a n e m  natychmias t  po  w kro­
czeniu do ziemi obiecanej  w Gilgal (Joz V 1—9), przez co 
d op ie ro  odj ę t ą  zos ta ł a  od  nich „ s romota  egipcjan" ,  choć nie 
d latego żeby z p o w odu  nieo brzezania  mieli  być w pogardzie  
u egipcjan,  lecz pon iewa ż dopiero  po ob rzezaniu  stal i  s ię 
prawdziwym i sam o d z ie ln y m  n a r o d em ,  będ ą cy m  własnością J a h ­
wy, wolnym od  nędzy i s ro m oty  jarzma egipskiego.  J a k  d a ­
lece na skutek teg o pr zes t r ze gano  t e g o  zwyczaju, widzimy to  
z nazywania f i l istynów p o p ro s tu  „nieobrzezanymi"  i wywiera­
nia na nich całej  na rodowej  nienawiści  i lekceważącego w s t r ę ­
tu. Tak np.  w edług Sę  XIV 3 rodzic Szimszona mówi do 
syna: „fllboż n iem a  wśród pobra tymców twoich i w całym ludzie 
moim kobie ty ,  że idziesz, by  pojąć żonę z poś ród  filistyńczy- 
ków, n ieobrzezańców?" Sę  XV 18 Szimszon mówi do Jahwy:  
„Tyś przez s ługę  twojego  sprawi ł  wielkie to zwycięs two— a te ­
raz miałżebym z p ragn ien ia  zginąć, a lbo wpaść  w ręce  tych 
nieobrzezańców?" W 1 Sa XIV 6 mówi J o n a t a n  do sw ego  
giermka:  „Chodź,  a przejdziem się ku st raży tych nieobrze­
zańców!" Dawid się pyta  w 1 Sa  XVII 26: „Któż to t en  fiti- 
styńczyk nieobrzezaniec?"  Pod obn ie  w 36. W 11 Sa 1 20 có­
ry filistynów są naz wane „córami  n ieobrzezańców".

Ze zwyczaju religi jnego bierze początek wiele potocznych 
wyrażeń.  Taki jasny d ow ód  przynależności  do żydostwa zo­
s tał  zakazany w prak tykowaniu  wobec n ow oro dków  przez 
Antiocha Ep iphanesa  (1 Makk 1 51), a u greków i rzymian  
s tał  się p rz ed m io te m  drwin.  Żydów nazywali  rzymianie curti,  
t. j. obcięci i okaleczeni ,  recut it i ,  Judac i  — obrzezani,  żydzi, 
choć wyraz ten  zna czy  także: gładcy,  goli, nadzy  od skórki
(nap le tka)  (cutum v e t r a h o —śc iągam  skórkę),  lub verpi—od ver- 
p u s—wstydliwy członek męski,  czyli „członkowcy".  Wierni p r a ­
wu żydzi trzymali  się m imo tego wiernie  świętego  prawa.  
P obożne  matki  w razie wykrycia, że zakaz  obrzezan ia  został  
przekroczony, mogły przypłacić życiem. O ile możności  trzy­
m an o  się powszechnie tego zwyczaju ojców (1 Makk II 46). 
Narzucił ten  zwyczaj Hyrhan nawet  podb i tym edomitom ,  
a przez Arystobula naw et  i turejczykom,  mimo,  że był on 
przyjacielem greckich zwyczajów.  Choć w tych wypadkach 
gorl iwość prozelicka za o b rz ezan ie m  i torą miała przeważnie  
motywy  poli tyczno-narodowe,  to j ed nak później  występuje  
z pełnym fanat yzm em  religi jnym i jako taki m a wpływ na 
koła żydowskiego chrześcijańs twa.

W sporach apos to ła  Pawła  z jego żydowskimi  przeciw­
nikami  chodzi jak w iadomo głównie o zagadnien ie ,  czy p o g a ­
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n o m  jes t p o t r ze b n e  obrzezanie ,  by mogl i wziąć udział w bło ­
gos ław ieńs twach  k ró le s tw a  mes ja sza .  Miałoby to ich zobow ią ­
zywać do zachowania  ca łego prawa mojżeszowego.  Z dru ­
giej s t rony o d  czasów Ant jocha E p ip h an esa  nie brakło także  
żydów, k tórzy wraz ze zwyczajem ojcowskim zarzucili  t ak ie  
o b r z e z a n ie  (ł Makk I 16). Ci nawet  jeśli zostali  obrzezani,  to 
aby sią uchronić od prześ ladowań i drwin pogan,  starali  sią 
ukryć swe obrzezanie  i n ad ać  sobie pozory nieobrzezania 
drogą zabiegów chirurgicznych lub innych lekarskich.  Paweł  
w 1 liście do Koryntjan VII 18 — 19 pisze: „Obrzezanym kto 
w ezw an y jes t? n iechajże nie przywodzi odrzezku.  W od- 
rzezku kto wezwany jest? niechaj sią nie obrzezuje.  Obrzezan ie  
nic nie jest i odrzezek nic nie jest ,  ale za chowanie  bożego 
przykazania".

Zwyczaj obrzezania  stał sią zn an y m  głównie przez ży- 
■dów, ale jego zasiągi są  znacznie szersze,  niźli Pales tyna .  
Znany był  od pradawnych czasów u arabów,  których poważna 
część  wywodziła sią od Abrahama.  Koran uważa ten  zwyczaj 
za istniejący, p o d o b n ie  jak torą Mojżesza. W odróżnieniu  od 
żydów obrzezują arabowie  miądzy 6 a 15 rokiem życia, na j ­
częściej w 13 ym, bo w tym wieku miał  także Ismael zos tać 
ob rzezanym: Gn XVII 25: „A Iszmael,  syn jeg o miał 13 lat,
gdy obrzezano ciało nap le tka  jego" .  Od  ar abów  przeszedł  on 
wraz z i s l am em  także do persów,  turków i indów. Także 
chrześcijańscy abisyńczycy przejęli  obrz ezan ie  p ra w dopodobn ie  
z Arabji.  Nato mias t  edomici  musiel i  je dość  wcześnie za­
rzucić.  Moabici  i am m onici  nie mieli go o ile w iad o m o  
nigdy. S tąd  wraz z edom itami  zalicza ich do nieobrzezańców 
J e r e m i a s z  IX 24: „Oto dni nadchodzą,  rzecze  Jahw e ,  a n a ­
wiedzą  każdego ob rz eza ń c a  wybuja łego (t. j. tego,  który dzi­
k ą  wybujałość serca zachował)  25: Micraim i Ju d ą ,  E d o m
i synów Ammonu,  M oab  i wszystkich z odcię tymi  b o k o b r o d a ­
mi, zamieszkałych na puszczy; bo wszystkie narody nieobrze- 
za ne  są, a  cały dom  Israela jest wybujały ser cem".  Nie 
odkryto  ś ladów zwyczaju obrzezania  ani u asyryjczyków ani 
u babi lończyków.  Na tomias t  u egipcjan znany był ten zwyczaj 
od czasów najdawniejszych (już p o d  koniec IV tysiąclecia przed 
Chr.), jakto s twierdzają  nie tylko Herodo t ,  Diodor,  Philo,  lo- 
sephu s ,  Clemens ,  Or igenes,  lecz jak to widzimy z po m ników ,  
miądzy innemi z sceny na  świątyni w Karnaku i z faktu,  że 
dotychczas prawie wszystkie m um ie  zna lez iono obrzezanemi .  
O b rz ą d u  tego dok on yw ano  w Egipcie,  p o d o b n i e  jak jeszcze 
dzisiaj  miądzy 6 a 14 rokiem życia. Wątp l iwem jes t  j ed n ak  
czy obrzezanie  było w Egipcie powszechnie s tosowane ,  co 
zdawal iby s ią poświadczać Herodot,  Philo. Hor-opol l opow iada 
to tylko o kapłanach  i tych którzy chcieli sią poświęcić mis- 
t e r jom  i wyższym naukom.  Nie w iad o m o  jeszcze z tego,  jak 
sią spr awa dawniej  przedstawiała ,  Być może,  że dawniej  zwy­
czaj  ten  s to so w an o  powszechniej ,  aż wreszcie idąc w z a p o m ­
n ienie  zdołał  sią ut rzymać wśród tych, którzy mieli do czynie­
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nia z świętościami .  Żydzi podczas  pod róży  po puszczy nie  
obrzezywali  sie,  co t łumaczy się c iągłymi  pochodami  i n a p a ­
dami,  k tóre nie nadawały  sie do zabiegu  ubez w ład n ia j ąc eg o  
choćby n a  krótki  czas.  To też po przybyciu do ziemi obieca­
nej Jozue  p o d d a je  wszystkich obrzezaniu  (Joz. V 7 —9). F a r a ­
on egipski  pochodzący z kas ty kap łan ów  był obrzezany.J'

Spo ty kam y nad to  obrzezanie  u pochodzących od egipcjan* 
kolchów i u p lemion syryjskich.  W ich sąsiedztwie  i u p ew ­
nej części fenic jan  (Ez. XXVIII 10: „Śmierc ią  n ieobrzezanycb  
umrzesz  od  reki obcych"),  którzy miel i  je według H e ro d o ta  
przejąć od egipcjan ,  a według  ich w łasnego  p o d a n i a  mieli  
sie nauczyć od  Kronosa ,  k tóry  sam  sie otrzebił,  żeby s i e  
poświecić sw em u  ojcu (S anchun ia ton ,  wyd, Orelli,  str. 36)- 
Poza tem  zwyczaj obrzezania  sp o ty k am y  nad to  u negrów 
z Kongo i u kafrów, u m eks ykanów ,  u p lemion połudn iowo ­
amerykańskich indjan i na wielu wyspach Oceanu S p o k o jn e g o  
Choć t rudno przypuścić,  by t en  zwyczaj rozszerzył sie we. 
wszystkich w s p o m n ian y ch  krajach biorąc p oczą tek  od j e d n e ­
go na r o d u ,  to j ednak  zdaje  sie być p r a w d o p o d o b n e m ,  iż 
w ob rębię  świata  an tycz neg o  wyszedł on z Egiptu i s tąd 
rozszerzył sią do Fenicji,  do  Syrów w Pales tynie,  do żydów- 
W iadomoś ć u Herodota  II 104 (str. 140 przekładu An tonieg o 
Bronikowskiego z 1862) „...jedni ze wszystkich ludzi Kolchowie 
egipc ja nie  i e t jopowie  od początku obrzezują  części ws tyd l i ­
we. Fenic janie  zaś  i Syryjczycy w Pales tynie  sami  przyznają* 
iż sie tego nauczyl i od  egipcjen,  syrowie zaś około  rzek Ther-  
modon tu  i Pa r thcuiosu i pograniczni  tymże Makronowie 
twierdzą,  iż świeżo ten zwyczaj przejęli .  Ci bo w iem  są jedy­
nie z obrzezujących sie ludzi i ci zdają sie tak samo czynić 
jak egipcjanie.  Atoli co do  sam ych egipcjan  i et jopów,  to nie 
możn a rozstrzygnąć,  którzy z nich od drugich sią nauczyli,  
ba rdzo  b ow iem  s tarym zdaje  sie być ten zwyczaj. Że zaś 
wszedłszy w s tosunki  z E g ip tem  przejęli go wielką dla m n i e  
i to jest poszlaką,  że ilu tylko fenicjan os iada w Grecji, ci nie 
naś lad u ją  już egipcjan co do onych wstydliwości,  lecz rodzą­
cych sie nas tępnie  swoich po tom ków  nie obrzezują  wiecej"., 
Zwyczaju obrzezania  nie sp o ty k am y  tylko jako p lem ienno-s e -  
mickiego zwyczaju, lecz spotykamy go także u tych semitów,  k tó­
rzy w jakiś sposób mieli spo sobność  nauczenia  sie go od 
egipcjan.  W Egipcie zwyczaj ten był znany daw no przed 
A b r a h a m e m .  Jes t  to wiec pra wd ob nie  zwyczaj raczej hamicki  
niźli p ierwotn ie  semicki .  U żydów został  on  uświęcony rze­
kom ym  n ak a zem  J a h w y  danym  Abrahamowi .

*

Nietylko istoty p ie rw oro dne  miały być bogu poświecone 
ale nawet  całe j e d n o  plemie  żydowskie z poś ród dw una stu ,  
mianowicie  lewici (Nu 111 11— 13) „I oświadczył  Jahwe Mojże­
szowi i rzekł: J a  o to  wz ią łe m  lewitów z poś ród synów Izraela 
niechaj przeto  b ą d ą  lewici moimi , gdyż mojem wszelkie p ier ­
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worodne :  od dnia,  k tórego poraził wszystkich pierw orodnych 
w ziemi Micraim, poświęciłem sobie każde pi erworodne w 
Izraelu, t ak  człowieka jak i by d lę  moimi  niechaj będą" .  Ale 
nie służyli oni na  of iarę  d la  Jahwy,  ile dla składania ofiar  
i służby bożej. Z czasem jednak  wytwarza  się pojęcie o Słu­
dze B o ż y m - E b e d  J a h w e  (Jes  JO.ll 1 - 9 ,  XL1X 1 - 6 ,  L 4 - 1 1 ,  
LII 13, LIII 12), jednos tce  indywidualnej  o cha rak ter ze  mesja- 
nicznym, cierpiącej  za grzechy innych i of iarowującej  się. Je s t  
to p ierwowzór  przyszłego mesjasza  z Now ego Zakonu,  czyli 
J e z u s a .  Ten składa z siebie gen e ra ln ą  ofiarę za wszystkich 
ludzi, co połączono później  z ideą o grzechu p i e rw o ro d n y m ,  
k tórego nigdy nie było, wobec czego jego ofiara n a  skutek 
o w ego  grzechu, czy też naw et  bez n iego,  była n ikom u na nic nie 
pot rzebną.  Idea drzechu p i e rw oro dnego  była ideą potworną,  
sk ładała bowiem od po w iedz ia lność  za p o s t ę p e k  pierwszych 
rodziców na  wszystkich ich nas tępców,  co jest  zupełnie sprzecz­
ne z naszemi  pog lądam i  etycznemi . St r aszn ą  jest również p o ­
s tać  boga  — Ojca, który s ię godzi na  taką ofiarę,  ale nie jest 
odo sob nion ą,  gdyż w mitologji  greckiej  spotykal iśmy się także  
z t em ,  że Kronos  sk łada  swego  >syna na of iarę  (W. H. Ro- 
scher,  Myth, Lex 11 B 1 Ab. 1510).

*

Zdawałoby się, że rozwój idei haraczu z życia obu b o ­
gów na tem się za trzyma.  Nic p o d o b n eg o .  Poszedł  jeszcze 
dalej.

Zaczęto  rozumować:  poco  uszkadzać  organy płciowe? 
Czyż nie lepie j  u t rzymać  się przy ca łkowicie zachowanych 
organach  od wszelkich s to sunków  płciowych? Tą os tatn ią  for­
mą jęst więc tak zw. „ d o z g o n n a  c z y s t o ś ć "  (płciowa) 
w przeciwieństwie do niedozgonne j ,  czyli kończącej się m a ł ­
żeństwem.  Ale wyższą formą jes t raczej „dozgo nn a czystość 
niźli małżeństw o";  „D obrze  jest  człowiekowi  nie tykać  się n ie­
wiasty" (1 Kor VII 1)

Zdawałoby  się,  że n iema po d s taw y  uważać wyżycia płcio­
w e g o  o p a r te go  na miłości, na  sz lache tnem  uczuciu za coś ka ­
lającego.  Mężczyzna żyjący z ukochaną  przez siebie kob ie t ą  
po małżeńsku jest t ak  s a m o  czysty, jak marynująca  się sw em  
s t a ro p a n ie ń s k i em  dziewictwie kobieta.  Ale tak j ed n ak  nie jest  
W zasadzie  co innego się mówi,  a duch chrześcijańs twa jest,  
inny „... d l a  p o r ó b s t w a  niech każdy ma swoją żonę, 
a każda  niech ma sw ego  m ęża"  (1 Kor VII 2) A więc  nic dla 
szlachetnej  miłości, lecz dla porubs twa,  wyraźnie: d l a
;p  o r  u b s t  w a!

J eg o  na s t ro j em p o ds taw ow ym  jest  cierpienie i asceza,  
J ez us a  należy naś ladować,  a że on cierpiał, przeto kto go 
naś laduje ,  powinien cierpieć, a jeśli  cierpień w życiu n i e­
m a ,  to powinien je wyszukiwać.  Im więcej cierpień,  tym 
większa  nagr od a w niebiosach (Mt V 11: „Błogosławieni  je­
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steście,  gdy wam złorzeczyć b ę d ę  i p rześ lad ow ać was b ę d ą  
i mówić wszystko złe przeciwko wam,  k łamiąc  dla mnie.  12: 
Radujcie się i weselcie się, a lbow iem  zap ła ta  wasza  obfi ta 
jes t w niebies iech").  Tam,  w niebiosach ma się dop ie ro  za ­
cząć właściwe życie.

Wychodząc  z tych i pod obnych założeń i z tego,  że J e ­
zus za swego  życia nie żył z ża dną  kobie tą  po małżeńsku,  p o d ­
nies iono ideał  wst rzemięźl iwości  płciowej do jednej  z cnót  
kardynalnych chrześcijańs twa, ob o k  całkiem niepot rzeb negp  
ni kom u ubó s tw a i również n ikomu n iep o t rz eb nej  pokory.

1 o to  rozpoczyna się zmaganie  z najżywotniejszym in- 
s tyktem w człowieku, zm ag a n ie  mające  n iekiedy zn a m io n a  
he ro izmu zupełnie społecznie  jałowego,  a n a w e t  szkodliwego.,  
Całe szeregi  n ieraz  uczuciowo sub te lnych „oblubienic łożnicy 
Chrystusowej" zakochuje  się w Jez us ie ,  spodziewając  się po łą ­
czyć z nim w mistycznej miłości po śmierci.  To znowu uczu­
ciowi mnisi widzą  Marję z dziec iątkiem Jezus  na ręku,  choć  
owo „dziecię" już d aw n o  przes ta ło  być dziecięciem i doszło 
do wieku 33—35 lat  życia. Ale w wizjach tych „przeczystej  
dziewicy" i dzieciątka m a lu je  się p rzes ubl imowany erotyzm, 
i ins tynkt  ojcowski.  Nie było jeszcze 2. F reuda ,  nie było b a ­
dania s t anów neurotycznych, a pos tam i  oraz wstrzemięźl i ­
wością, umartwien iami  w yw oływ ane  wizje t raktowano  realnie,  
nie zaś jako złudę zmysłów.

Ale n a s t ę p n e  wieki leczą ludzkość ze z łudzeń.  Dziś nikt 
nie uważa „dozgonnej  czystości" za ideał.  Naodwrót ,  uwa­
żamy życie rodzinne i małżeńskie  za cos pozytywnego,  a s a ­
motn icze  za negaty wne,  choć tyle osób jest  nań  skazanych.

Nie widzimy dalej  pot rzeby sk ładan ia  jakichkolwiek ha ­
ra czów  z życia bogu,  bo wszyscy bogowie w umysłach ludzi 
już pomarli ,  a gdyby żyli, to nie budzhiby lęku. O brz ezan ie  
jest  tak s a m o  do niczego niepotrzebne,  jak chrześcijański 
chrzest,  o k tórym większość chrześcijan wierzących i prak tyku­
jących nie umie  n aw et  powiedzieć,  do  czego on właściwie służy.

Poruszane na łamach „Wolnomyśliciela Polskiego"  n ie­
jednokrotnie ,  a w num erze  24-ym z dnia 1 grudnia 1932 r. 
silniej w kilku nawet  ar tykułach po dkre ś lo ne  za gadnien ie  roz­
bieżności  pomiędzy w ew nę t rz ne m  myśleniem przeciętnego pol­
skiego in te l igenta  a jego życiem publ icznem i p ry w a tnem  
i wynikającem z tej dziwnej rozbieżności  u s to s u n k o w an iem  
się sfer społecznych,  pos iadających pe w ie n  zasób wiedzy do 
wars tw niżej pod  tym względem stojących, mianowicie d ro ­
bnomieszczaństwa,  chłopów i robotników na płaszczyźnie walki 
z pr zesądam i  ś redniowiecza i eksploatorami  tych przesądów

St. A s te
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wie lebn em d u c h o w ie ń s tw e m  wszechwyznań,  w y m a g a  uzupe ł­
nień. P rzedew szys tk iem  należy dokonać pewnej  segregacji  
warstw, tak zwanej ,  inteligencji .  Oddzielić intel igencję wolno 
praktykującą  i zawodó w wyzwolonych od szerokiej rzeszy p r a ­
cowników umysłowych,  za trudnionej  na s tanowiskach p ań s tw o ­
wych i sam orządowy ch .  Następnie  należy zaznaczyć,  że inną 
być musi  taktyka niezależnie myślącej  inteligencji w ś ro dow i ­
skach jednos tek ,  równych jej za so b em  wiedzy np. prawnika  
wśród palestry,  nauczyciela wśród pedagog ów ,  inną radykal­
nego  działacza wśród zorganizowanych w związku z a w o d o ­
wym robotników,  a jeszcze inną lekarza lub nauczyciela w za­
pad łe j  od  świata ku l tu ra ln eg o  mieścinie lub wsi. N a o s t a te k  
czy fala życia nie wynosi n a  swoim grzbiecie nowych pier ­
wias tków i czynników, które skuteczniej  spełnią  tę rolę,  jaką 
powinna spełnić tak zwana,  inteligencja.

Jeś l i  chodzi o ten  znaczny odłam  inteligencji zaw o d o ­
wej, która za t ru dnion a jest  na s tanowiskach państwowych lub 
sam orządo wy ch ,  to w iadom o każdemu,  że w a r s t w ę  t ę  c e ­
c h u j e  b r a k  c y w i l n e j  o d w a g i  i s ł a b o ś ć  c h a ­
r a k t e r u ,  p o m i j a j ą c  również spo tykaną częs to n i e ­
z d o l n o ś ć  d o  s a m o d z i e l n e g o  m y ś l e n i a .  Warto 
jednak,  aby z l am ów  „Wolnomyśliciela" padły zdania,  ukazu­
jące i od wro tną  s t ronę  m ed a lu  życia. W epoce szale jącego 
bez robocia  i róż norak iego teroru n iejeden z omawianych zd e ­
cydowałby się opuścić za jmow ane s tanowisko,  aby moc zos tać 
sobą  i uwolnić się od pos tępk ów ,  częs to n iezgodnych z  wła- 
snem i  p rz ekonaniami  a n aw e t  sumieniem.  Niestety,  o inną, 
niezależną p o s a d ę  dzisiaj bardziej niż t rudno, to też t roska  
o chleb  nie dla sam eg o  s iebie,  ale dla żony i małych dzieci 
— dyktuje  kom pro m isy  lub obłudę,  oraz p o dda je  się n ag m in ­
nej psychozie pr zypodobania  się bezpośrednie j  zwierzchności,  
która w swojej kolei  s tosuje te sam e m e to d y  wobec władz 
wyższych. Konkretne  życiowe przykłady najłatwiej  sprawę 
wyjaśnią .  Czy nauczycielka może zos tać na s tanowisku,  wstą­
pić w związki małżeńskie bez udania  się do kościoła do ś lubu?

Głośnem echem  odbi ła s ię w całej Polsce sprawa jednej  
nauczycielki,  katoliczki,  k tóra wyszła za mąż za... ewangel ika .  
Kto gwaran tu je  tej nauczycie lce  możność o t rzyman ia  jak ie j ­
kolwiek pracy w dzisiejszych warunkach? Niezależnie m yś lą­
cemu urzędnikowi  rodzi się syn. W czas ie ciągłych obniżek u p o s a ­
żen ia  18 złotowy d o d a tek  ekonomiczny,  o t rzymywany przez 
k aż d eg o  pracownika p a ń s tw o w e g o  s tanowi  pozycję w b u d że ­
cie domowym, toteż u ra d o w an y  ojciec niezwłocznie wysyła do  
swej  władzy zaświadcz en ie  Urzędu gm inneg o  lub Magis tratu,  
uzupe łn ione świadect wem  akuszerki  lub lekarza  o p o w ięk s z e ­
niu się rodziny.  Nies tety ,  zaświadczenie takie wraca  z dopi ­
skiem, że d la  władz mia ro da jn e  jes t tylko świadectwo urzęd­
nika s t anu cywilnego,  a takim na prowincji  jest  ks iądz1). Urzęd­
nik taki zm uszony jest  zanieść swe dziecko, aby je pok ro p io ­
no wo dą  i p o m a z a n o  ole j em.  Z a in te r pe low ane  w cztery oczy

1) J e s t  to nadużycie ,  k tóre  sprzeciw ia się okólnikowi Min. Skarbu]
Red.
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władze  usprawied l iwia ją  swe po s tępow an ie  koniecznością  
kierunku,  przy ję tego przez władze centra lne  i podkreś la ją  ko­
kie towanie  przez nie kleru  wszechwyznań,  wskazując,  że n a ­
we t  ksiądz katolicki jest  w icemini s t rem Rzeczypospolitej.  
Każdy świadomy rzeczy Polak wie, że cen t ra lne  władze  pol­
skie oceniają rolę czarnych żanda rm ów  Rzymu w Pe lsce  i nie 
przypuszcza ,  aby ludzie, oczerniani przez endecję  jako b ez ­
bożnicy lub masoni ,  serdecznie  kochali  H londów  i Kakow- 
skich. Jeżel i  j ed n ak  po s tępu ją  z tymi dobrodzie jami  tak, jak 
dzisiaj, to może przecen ia ją  siłę wpływu kleru n a  polską  
g łu p o tę ,  a lbo też u legają  presji  tych klas społecznych, k tóre  
ideologję  kleru t r ak tu ją  jako do g o d n e  dla pro le t ar ja tu  oku­
lary na  duszę i wobec których kler spełnia  rolę futera łu .

Stworzyło się b ł ęd n e  koło: dążący  do skonso l idowania  
społeczeńs tw a różnemi .. .  d ro ga mi  rząd m ożeby  i wolał  oprzeć 
się na żywiołach, dla których Polska  jest  najważniejszym ce ­
lem dążeń,  a szukając tej drogi  z konieczności  zbliża się do 
kleru,  k tórego nigdy nie może być pewien,  a skutkiem tego  
zbliżenia zależni od rządu  pracownicy zmuszeni  są  do w z m ac­
niania  w pańs twie  właśni e  teg o n iep ew n eg o  żywiołu, „wie­
lebnego duchow ieństw a"  i u t rudnianie  rozwoju kierun kó w 
is to tn ie polskich.

Zachodzi  pyt an ie ,  kiedy to b ł ędne koło zos tanie p rz e ­
cięte,  w którem miejscu i przez kogo? Wolnomyśl ic iele zdają  
sobie  j ed n a k  sprawę,  że ze zmianą s tosunku rządu do kleru 
niezwłocznie zmieni się i s t o sunek  doń urzędników.  O od po­
wiednich us tawach nie t rzeba  dodaw ać .

Czy jednak  pracownicy państwowi  nie mają  wogóle m o ­
żności do uwolnienia wielu z po ś ród  s iebie  od zależności 
k leru  i jeg o zachcianek? Mają s w o b o d ę  na  swych z jazdach 
organizacyjno-zawodowych.  Czy nauczyciele nie m o g ą  d o m a ­
ga ć  się szkoły świeckiej na zjazdach Zw. Naucz. Polsk.?

Czy związek sędziów i prokura to ró w  nie powinien zająć 
w y raźn eg o  s tanow iska  wo bec  zm oder n izo w an ia  ko deksu kar ­
n e g o ?  Czy wszystkie organizacje  pracowników państwowych 
nie powinny wypowiedzieć się w przedm iocie  skasowania  przy­
sięgi i za s tąpi en ie  jej ś lubow an iem przy obe jmowaniu  swego 
s tanowiska.

1 tutaj  ciągłe milczenie tych organizacyj  nie jest niczem 
już usprawiedl iwione.

Oprócz pracowników pańs twowych  do  inteligencji zali­
czam y  wiele zawodó w wyzwolonych, jak lekarze, adwokaci ,  
inżynierowie,  wreszcie świat  poezji i sztuki. Nie należy z a p o ­
minać  o znacznym odsetku wyliczonych tutaj  ludzi, torujących 
na polskiem,  za p ch an e m  c i em n o tą  i wyziewami przesądów,  
podwórku drogę wolnej  myśli.  Większość z wo lnopraktyku-  
jącej inteligencji ,  to ludzie, którzy t raktują kler jako ob rońc ów 
dzisiejszego ładu i porządku spo łecznego .  „U padni e  wiara,  
za panuje  bolszewizm".  Powtarza  w kółko,  że co wie, to wie dla 
siebie.  „Chłop,  chodzący do spowiedzi  i do kościoła na  mszę
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jest  spokojny,  chłop bez wiary, rzuci się i zagrabi  wszystko"..  
Frazesowicz taki nie zas tanawia  się nad  tem,  że w takim r a ­
zie t rzeba  duchowo podnieść  ch łopa i powiedzieć mu prawdę,  
a wtedy zachowa się on wobec drugiego człowieka tak samo 
jak „intel igent".  W d o d a tk u  życie zaprzecza tym frazesom.  
Bezbożny chłop, jakich Polsce coraz częściej przybywa,  jest 
jednostką  uspołecznioną;  odwrotnie,  psychologja i k ry m in a ­
listyka udowodni ły ,  że religijność i b igoter ja  zupełnie się go ­
dzą w duszy ludzkiej  na niskim poziomie  in te lektualnym 
z prostytucją,  z łodzie js twem i bandy tyzm em.

N aosta tek  pows ta je  in tel igencja n o w e g o  typu.  Zauważyć 
coraz częściej da  się wielu oczytanych robotników i chłopów,  
którzy szerokością horyzontów myślenia,  g ru n to w n e m  p rz e t ra ­
wieniem wielu p rob lematów ż/cia daleko pozostawil i  za so b a  
nie jednego  z a w o d o w e g o  intel igenta.  J ak o przykład można 
wskazać T o m a s z a  N o c z n i c k i e g o ,  J a n a  K w a p i  ń- 
s k i e g o ,  B ł a ż e j a  S t o l a r s k i e g o ,  J ó z e f a  D z i ę g i e -  
l e w s k i e g o .  Inteligencja tego rodzaju  wykazuje siłę c h a ­
r a k t e r u  i p o c i ą g a  z a  s o b ą  m a s y ,  a znaczenie je j  
t em  jes t ,poważniejsze,  że chłop nie łatwo zaufa  ludziom 
z innych sfer. Trafnie podchwycił  tę nieufność Wyspiański! 
w „Weselu" ,  kiedy mówi słowami Czepca „Nie wiem kto  
jes t  mych groszy złodziej,  czy żyd-jucha czy do bro dz ie j? '1 Przy­
kład  własnego  sąs iada  łacniej pociąga.

Rozumieją  znaczenie  roli społecznej tej nowej inteligencji,  
wyrastającej  z poś ró d  chłopów i robotników,  s tykający się na 
płaszczyźnie pracy społecznej  inteligenci zawodowi .  Z at rudnie­
ni na prowincji wolnomyśl iciele muszą  obliczać dokład nie  ka ż ­
dy krok swego p o s t ęp o w a n ia .

Kto chce spełnić należycie swoje za dan ie  w obec o to cze ­
nia, musi  naprzód  przez s u m ie n n e  spełnianie  obowiązków 
swego zawodu i dowody  bez in te resowne j  pomocy  zyskać s o ­
bie zaufanie  ś rodowiska.  Gdyby przybyły do mias teczka 
prawnik,  lekarz lub nauczyciel  niezwłocznie wdał  się w dysk u ­
sję na  t e m a t  początków is tn ienia  życia na ziemi, pochodze­
nia boga i t. p. zaszkodzi łby tylko sobie  i opóźni ł uśw iado­
mienie w tym k ierunku  sąs iadów.  Akcja uświadamiająca  p o ­
suwać się musi powoli ,  poprzedzona zo rganizowan iem  s z e r e ­
gu instytucyj społecznych,  bibl jotek,  działalności oświatowej,  
po  których dopiero  na s tępu je  ra dykalne  uderzenie  w kler 
i jego tarczę.  Biorąc to zagadn ienie  taktyczne pod  uw agę,  
s tosunku inteligencji  zawodowej do chłopów nie należy uogól ­
niać, a p am ię tać ,  że s tosownie  do środowiska  i warunków od­
powiednio  musi być przyjęta taktyka,  mająca  na celu uwol­
nienie  szerokich mas  ludu polskiego od kajdan  duchowych 
i pasorzytów.

Tadeusz Przybylski

W Y STĘPU JC IE Z KOŚCIOŁÓW  
I  GMIN W YZNANIOW YCH!
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i k i ir  anom  z poci znal
„ I C l a m s t w o ,  A . r o g a n c j a  x P r z e w r o t n o ś ć

K apra w e  oczy wyświęcanych kłamców z KflPry zalały się 
k o m u n i k a t o w e m i . łzami po przeczytaniu  w Nrze 30 „Wolno­
myśliciela" naszych uwag  o c udow nem  „na wróce n iu  się" j e ­
d n eg o  z dy pl om at ów  na katol icyzm,  choć katol ik iem nigdy 
p rz ed tem nie był a więc i „nawrócić"  się nie mógł.  Z ak asaw ­
szy tedy rękawy od sutann,  „p raw dom ów ni"  panow ie  z ul. 
Miodowej ,  podnieś l i  kacze larum na bajorze „dobrej  prasy",  
zacząwszy od ABC (26.9) a skończywszy na  IKC (27.9),przyczem ten  
os ta tn i  organ o swoistej  logice i etyce,  zaopatrzył  kom unikaty  
KflPry kilku własnemi  uwagami,  bardzo charakterys tycznemi  
dla t eg o  „p o b o ż n e g o "  podwawelsk iego organu.  Wynika z nich, 
że lKCemu nie może się w głowie pomieścić,  jak m ożna w Po l­
sce zadzierać  z k lerem.  „Wydaje (mu) się to wszystko ab su r­
dalnie głupie,  s p r z e c z n e  n a w e t  z l o g i k ą  i n t e r e ­
s ó w  w ł a s n y c h "  flno,  są  jeszcze w Polsce tacy po m y leń ­
cy, którzy rządzą się t rochę inną logiką, niż IKC, który 
kierował  się zawsze i d o t ą d  kieruje „logiką własnego inte­
resu" .  J e s t  to  rzecz gustu i poglądu na  zadan ia  społeczne 
publ icystyki  ideowej,  t. j. rzeczy nieznanej  p. Marjanowi  D ą­
browskiemu.

flle wróćmy do KflPry. Po zacytowaniu  in extenso  
(w całej rozciągłości) naszej  zapiski kronikarskiej  — pod- 
kakowska a jencja  prasowa powiada,  że „przedewszystkiem 
fa łszem jest",  że żona owego  „n a w ró co n e g o "  dyplomaty,  k tó ­
ry przed śmiercią wszystkim przebaczył  (a więc i tym, którzy 
go ochrzcili) i „umierał  jak święty",  przyjąwszy chrzes t w pełni 
władz umysłowych,  była o d d aw n a  katoliczką,  i jako katoliczka 
przybyła do Polski.  Być może.  Lecz w takim razie py tamy ,  
co znaczyła informacja tegoż " sam ego  o b u rz o n eg o  na  nas  
IKCusia, który w Mrze z dn. 17 VIII taką  pod ał  wiadomość 
z Warszawy („Po zgonie pos ła japońskiego") :

We środę  ran o  przybył do poselstwa japońsk iego  w W arszawie n u n ­
cjusz papieski ks. M armaggi w asyście  sek re ta rzy  nuncja tury , ks. Pacceli 
i ks. Rutkowskiego i odbył konferenc ję  z w dową po zmarłym pośle j a p o ń ­
skim ś. p. Hirojuki Kawai. Konferencja  dotyczyła ce rem o n ja łu  p o g rz e b o ­
wego.

Według jap oń sk iego  ob rządku  ciała zm arłych są  bow iem palone ,— 
Poniew aż w szakże  nuncjusz Marmaggi przed śm ierc ią  posła dokonał na 
nim o b rząd k u  Chrztu św. nadając  m u imię Franciszek, a p rzed zgonem  
opatrzył go św. S ak ram en tam i ,  uśw iadom ił więc wdowę po pośle  o zwy­
czajach i w ym agan ia ch  liturgicznych religji katolickiej.

Dziwna to „katol iczka" ,  którą dopiero  nuncjusz Marmag­
gi musiał  „u świadamiać  o zwyczajach i w y m ag an ia ch  liturgicz- 
nchh religji katolickiej",  przy pogrzebach.  Dlaczego to wów­
czas  czuła KflPra nie za pro te s towała  przeciwko t e m u —a rzu­
ciła się na W. P. dopiero  wtedy,  gdy postawi l iśmy kropkę nad
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i. Na konferencji  tej us ta lono,  pisze dalej  1KC, że zwłoki m u ­
szą być s t aw ione w kościele św. Krzyża — i że

N astępn ie  zwłoki n iezos taną—jak  było p lan o w an e  — na tych m ias t  
t ran sp o r to w a n e  na dworzec, lecz n a raz ie  będą  zgodnie  z w ym agan iam i 
władz kościelnych, przew iezione do ka ta k u m b  na cm e n ta rz u  powązkowskim.

Co te „w ymagan ia  władz kościelnych" znaczą—dobrze  
wiemy.  Chodziło o „pogrzeb chrześcijański" dobrze  zapłaco­
ny.  KAPra powiada ,  ża za pogrzeb  wzięto tylko 300 zł. „ r a ­
ze m  z kwiatami" .  A razem  „ze wszystkiem" — to ile? Czy 
w tej sumie  300 zł., k tóra  „przedewszystkiem jest  k ł amstwem",  
był również i r a chun ek  cmentarza powązkowskiego? Komu 
tu mydlić oczy!

Przykro nam,  że ta wymiana zdań z p an a m i  z Miodowej 
toczy sie około cudzych sp raw prywatnych.  Lecz nie myśmy 
o m a w ia n ie  tych spraw prywatnych rozpoczęli .  Naszym o b o ­
wiązkiem było przygwoździć praktyki  reklamiarskie  „ jedynie  
zbawczego kościoła"  na świecie.

KAPra tak  dalej pisze:

N ap ię tn ow ać  należy, że redakc ja  „W olnom yśliciela"  pozw ala  sobie  
publicznie  szydzić i drwić z sak ram en tó w  Kościoła i uw łaczać pamięci 
zm arłego , nazyw ając  jego ak t  ch rz tu  św. „oszustw em".

Chrzest  jako chrzest, jest dla ludzi pat rzących trzeźwo na 
różne obrzędy kościelne,  f o r m ą  l i t u r g i c z n ą  b e z  ż a d ­
n e g o  i s t o t n e g o  z n a c z e n i a ,  a t e m s a m e m  i b e z  
s k u t k ó w  n a d p r z y r o d z o n y c h ,  j a k i e  s i ę  t e m u  z a ­
b i e g o w i  m a g i c z n e m u  p r z y p i s u j e ,  lecz dla przyjmują­
c e g o  ten  zabieg w dobrej wterze,  czyli dla człowieka o s z u ­
k a  n e g o  przez hypnotyzerów i magików,  wywodzących sią 
z s za m a ń s tw a  i czarownictwa ludów pierwotnych — j e s t  rze­
czywistością,  choć to tylko złudzenie.  O szus tw em  nazwal iśmy 
tw ie rdzen ie  KAPry, że zmar ły  po przybyciu nuncjusza „był 
w s tanie  zupełnej  świadomości  i wyraził  gotowość przyjęcia 
chrztu",  skoro zmarły n a 3  g o d z i n y  p r z e d  ś m i e r c i ą ,  
czyli w mom enc ie  przybycia nuncjusza ,  b y ł  j u ż  n i e p r z y ­
t o m n y .  W i e m y  t o  n a p e w n o. A od kogo? to już 
nasza  rzecz.

Na inne „kap ła ńsk ie"  czyli łajdackie  insynuacje  KAPry, 
wymierzone przeciwko ob.  Jaśkiewiczowi  nie o d p o w ia d a m y ,  
bo  nie j e s t e śm y  do tego upoważnieni.

R e d a k c j a

„ Ś W I Ę T Y  R O  K “

PO W IN IE N  BYĆ ROKIEM W IELKIEGO ROZW OJU  
M Y Ś L I  W O L N E J !

ROZPOW SZECHNIAJCIE „W OLNO M YŚLICIELA POLSK IEG O "!
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J a k  s t r a c i ł e m  w ia r ę ?
P a m ię tn ik i  n ie w ie r z ą c y c h

Z ODPOWIEDZI NA ANKIETĘ (PYTANIA) W SPRAWIE 
UTRATY WIARY RELIGIJNEJ*)

Z  paruset odpowiedzi, nadesłanych na wspomnianą ankie­
tę i w yzyskanych  ju ż  pod względem naukowym  — przedruko­
wujemy kilka typowych na dowód, że p r o c e s  t. zw.  t r a ­
c e n i a  w i a r y  r e l i g i j n e j ,  „zaszczepionej" w dzieciństwie  
przez dom, kościół i szko łę  — i d z i e  z a w s z e  r ó w n o l e g l e  
z r o z w o j e m  u m y s ł o w y m  i j e s t  p r o s t e m  n a s t ę p ­
s t w e m  b r a n i a  n a  r o z u m  w s z y s t k i e g o ,  c z e g o  
„ k o ś c i ó ł  ś w i ę t y "  p r z e z  u s t a  s w o i c h  k a p ł a n ó w  
n a u c z a ,  bo sam  kościół żadnych ust nie posiada. M ają je  
tylko kapłani do ogłupiania i objadania naiwnych ludzi.

Odpowiedzi te są również dowodem i tego prawa psycho­
logicznego, że w i a r y  r e l i g i j n e j  n i k t  n i k o m u  o d e ­
b r  a ć  n i e  m o ż e ,  j e ż e l i  s a m  w i e r z ą c y  j e j  s o b i e  
n i e  o d b i e r z e  przez zastanawianie się nad „boskiemi 
praw dam i kościoła", czyli przez wolne krytyczne myślenie.

Ponieważ odpowiedzi miały charakter poufny, opuszcza­
m y z  nich te w szystkie szczegóły, które m ogłyby zdradzić p i­
szącego, a przedew szystkiem  nazwiska, imiona i adresy  
autorów.

Chodzi nam bowiem nie o to, „ k to "  — lecz „j a k ? “. Cho­
dzi o d o k u m e n t  n a u k o w y ,  o f a k t  p s y c h o l o g i c z n y ,

Jest do życzenia, aby w dalszym  ciągu napływ ały do nas 
odpowiedzi na tle osobistych przeżyć  w zw iązku z utratą 
wiary religijnej.

Red.
1.

Część 1. 1) 69 lat. 2) Polak.  3) Rz.-katolik, 4) trzy kur­
sy wydziału lekarskiego i wydział prawny.  5) Sędzia.

Część II. 1) Ojciec, syn ki lkuwłókowego z iemianina,  g e o ­
metra .  Matka,  córka takiegoż z iemianina  — skończyła cztery kla­
sy g imnazjum.  Ojca nie zna łem.  Miałem trzy mies iące ,  gdy 
ojciec został  zesłany do robó t  ciężkich za udzia ł  w powstaniu . .  
Matka usiłuje pozostać  na  odziedziczonej  po ojcu swym ziemi,, 
lecz de w as tac ja  z okresu pow s tan ia  i nas tępn ie  działy w y ­
rzuciły ją, i mnie  z nią, na bruk Warszawy.  Dwuletnie kursy 
akuszerji ,  ką t em  po poddaszach .  Do lat czterech wieś.  Do lat 
sześciu Warszawa.  N a s t ę p n ie  prowincja.

2) W okresie od lat cz terech do sześciu  często p rzes iady­
wałem u swej ciotki w podmiejskim folwarku.  Ciotka była 
t am  „gospodynią" .  Właścicielem był „ jaśnie p a n " .  Tam o p a ­
no wa łem „ojcze nasz“ , „zdrowaś" ,  „wierzę" i „dzies ięc ioro" . .

*) Zob. W. P. Nr. 20 z 1931 r. „Z pow odu ankiety"
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T am  ciotka na p o d a r ty m  dzietku o sadzeniu  kartofli nauczyła 
mię  czytać. Tam  s ios t ra  „pani"  opowiadała  mi o Polsce. Tam 
p o zn a łe m  nierówność  społeczną i pot rzebę „buntu" :  do  „d w o ­
ru"  zjeżdżali rówieśnicy moi ,  krewni  „ jaśnie  pana" ,  syno wie  
zn an eg o  „mec enas a"  i byłego  prof esora  Szkoły Głównej;  po 
z a b aw ie  z „pan iczami"  ob iad  we „dworze";  „panicze"  do stołu, 
d la  mnie  stolik osobny; nie uciekłem,  ale nic do ust  nie wzią­
ł em i po  obiedzie  nie chciałem się bawić z „paniczami";  na 
pol eceni e  s ios try „pan i"  ciotka moja  ty tułem kary za „k rnąb r­
ność"  kazała mi klęczeć. Klęcząc, pow ta r za ł em  codzień r a n ­
kami  i wieczorami: „ojcze...",  „zdrowaś"  i t. d. Po karze  k lę­
czenia k lękanie  do „pacierza"  kojarzyło się s tale z uczuciem 
wstydu i upokorzenia .  Po karze klęczenia nieufnie s łuchałem 
opowieści  siostry „pani"  o dobroci,  o sprawiedl iwości  bożej,  
o jego wszechmocy,  o jego kierownictwie:  wszak nies łusznie 
z o s t a ł e m  uka rany ,  flni ciągłości,  ani metody. O „wychowaniu"  
nie mogło być mowy.  Był  to sze reg  nie powiązanych m o m e n ­
tów.  Pie rwsze  ze tknięcie  się z ks iędzem zdarzyło  się w tak 
zwanej „karetce" .  S ie dem  dni podróży do Warszawy.  CJpał. 
Tłok.  W „k a r e t c e "  s iedzia ła  żydówka z dzieckiem.  Je cha ł  wte­
dy i ksiądz.  Ksiądz zażądał ,  by żydówka zaję ła miejsce przy 
woźnicy, lecz spotkał  się z o d m o w ą ,  a w tedy  ksiądz zaczął 
wyjmować z torby podróżnej  z a w o d o w e  untensyl ja i o świad ­
czył, że ochrzci dziecko.  Żydówka w krzyk. Karetkę  za t r zyma­
no, wylęknioną żydówkę p o sadzono  koło woźnicy.  Miałem lat 

•cztery. Pozostało wrażen ie  krzywdy wyrządzonej przez księdza.
Po ok re s ie  warszawskim os iadłem z matką  w mieście na 

prowincji.  Matka s ta le  poza  dom em . O dm aw ia n ie  pacierza 
wyszło z użycia. O ile w dniu świątecznym m at ka  była w d o ­
mu,  szliśmy do kościoła.  Miałem „książeczkę do nabożeństwa" .  
Matka po lecała  odczytanie całej mszy. Klęczenie żenowało.  
Czytanie mechaniczne bez p o jm ow an ia  tego,  co się czyta, n u ­
żyło. Wychodzi łem znudzony.

Miałem lat  7, gdy po raź  drugi spotkałem  księdza.  Poje­
cha łem  do siostry ojca na wieś. Przyjechał ksiądz.  Przy o b i e ­
dzie pito, pił i ksiądz.  Po obiedz ie  s t rze lano do celu. P rze ­
chodziła kura.  Ksiądz krzykną' :  „wal  tę kur... w du. . .“ . S ło ­
w a  na „k‘‘ nie zrozumiałem,  słowo na „d“ cz terech liter było 
mi zn ane jako z obiegu wyjęte.  Pozostało  wrażenie:  „ks iądz 
niegrzeczny".  Mie m ia ł e m  szczęścia do spotkań  z księżmi. Mia­
łem lat  8, gdy pozna łem chorowitego rówieśnika ,  syna w d o ­
wy po gene ra l e .  U genera łowe j  bywał  ks iądz.  Będąc w d o ­
m u genera łowej  i b i egnąc  po z a p o m n ia n ą  zabawkę,  w p a d łe m  
do sa lonu i zauważyłem,  że ksiądz całuje s iedzącą  mu na 
kolanach g en e ra ło w ą .  Sytuacji  nie zrozumiałem,  to też nie­
zwłocznie powiedzia łem synowi genera łowej  w obecności  lo­
kaja,  że pani  g e n e r a ł o w a  jest  grzeczna, i ksiądz ją za to lubi, 
bo  ją na kolanach pieści i całuje.  Po kilku chwilach zos ta łem 
wezw any  do pokoju  ojca pani  genera łowej  i tam pow ie d z ia ­
no mi, że j e s t e m  ch łopcem zepsutym,  że sieję plotki,  że nie
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m o g ę  bywać w tym domu.  Nie m ogłem zrozumieć  pow odu  
krzywdy. Matka,  gdy jej wszystko opowiedz ia łem,  rzekła: „ks iądz 
nie mógł  t rzymać genera łowej  na kolanach;  to ci się przewi­
działo;  nie mów o t e m  nikomu".  Pozos ta ło  wrażenie:  „ksiądz 
niegrzecznie bawił  się, a mnie  za to  u k a r an o "

W tym czasie zacząłem chodzić do szkoły. Chodzi łem 
ty lko miesiąc.  Nauczyciel  opo wiada ł  o raju, o Adamie,  Ewie,
0 miłości, o sprawiedliwości .  Zrozumiałem,  że nauczyciel  
kłamie,  bo życie szkolne było zaprzeczeniem słów o miłości
1 sprawiedl iwości .  Nowicjusz ot rzymywał miejsce na ostatniej  
ławce.  Tak zwani  „prymusi"  siedzieli  na  p ierwszych ławach. 
W jednej  izbie było nas  koło stu. Przez długi okres  nikt nie 
in teresował się m o ją  obecnością .  Następnie  nauczyciel w s k a ­
zał mię  „prymusowi" i polecił: „zobacz,  czy on umie czytać".  
Słyszałem już czytanie teg o prymusa.  On, właściwie, sylabi ­
zował,  gdy ja już czytywałem „Przyjaciela dzieci" i zdąży łem 
przeczytać kilka powieści.  Podchodzi  „prymus" ,  s iada  przy 
mnie i zapytuje:  „bułkę  masz?";  nie mam; „trzy grosze masz?"  
nie m am .  „Czytaj!" Czytałem.  „Prymus"  kreskami kredy na 
ławie notował  błędy,  pot em  podnios ł  p ra wą rękę z wytknię-  
temi  d w o m a palcami,  nauczyciel  zaś zapytał:  „a c o ? “, zaś 
„prymus" odpowiedzia ł :  „nic nie umie"! „Chodź tu, dos tan iesz  
łapy".  Obser wow ałem już tę operację .  Nierozważnie  p o p e ł ­
ni łem dwa głupstwa:  na prawą rękę  wciągnąłem dwie ręka­
wiczki, sądząc,  że ten. izolator zmniejszy ból i, wyciągając  rę­
kę, powiedzia łem,  że p ry m us  kłamie,  bo  czytam lepiej od 
niego.  Nauczyciel  oburzył się. Od „łap" spuchła mi ręka.  
Po wyjściu ze szkoły kolega  powiedzia ł  mi: „pan  nauczyciel
to wielka Świnia, tak  mi ta tu ś  powiedział ;  powiedz w domu,  
żeby płacili nauczycielowi,  to sam  uczyć będzie  i „łap" nie 
dos taniesz" .  Opowiedzia łem matce  o zajściu. Do szkoły nie 
wróciłem.  Uczył mię po t em  podtatus iały,  zacny acz kre tyno- 
waty, krewniak.  Było to pamięciowe obkuwanie .  Była t a m  
i religja,  lecz tylko jako po tw orn a nuda.  Przytoczone okolicz­
ności nie pozos ta j ą  w związku ścisłym z religją.  Przychodzi ła 
o n a  do mnie  jako nudny mus  o p anow an ia  pamięc iowego  
i jako rozdźwięk między s łowem i czynem.  W życiu d o m o w e m  
ta kwest ja leżała odłogiem.  Z poza  domu przychodzi ły przy­
toczone rozdźwięki.  Przytoczyć tu należy jeszcze jedną oko­
liczność jako odpow iedź na pytania,  „kto i jak wychowywał  
cię religi jnie?".  Nikły wpływ matki z chwilą przyjęcia do gim­
naz jum redu ku je  się do zera.  W p ra wa wychowawcy religij­
n eg o  wstępuje  katecheta.

Po nieudolnych latach pierwszej  i drugiej  klasy, w t r z e ­
ciej nab ra łem  humoru,  sił i s t a ł em  się ś rednio  zdo lnym  ucz­
niem z p ią tkami  z wielu przedmiotów.  Stopn ie  ce lujące d o ­
s taw ałem i z religji.  Nie c iągnę ło  mię nic do kościoła.  Nie 
o d m aw ia łem  pacierza w d o m u .  Chodzi łem do kościoła pod 
rygorem na k a zu  władzy szkolnej.  Katecheta  nie potrafił  wy­
krzesać p iękna poezji.  Lekcja nudniejsza  od innych. Po pew- 
nem  nabożeńs tw ie  g a lo w em  kat ec het a  wezwał  mię przed ka­
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t ed rę  (nazywano to „wyrwał");  pyt an ia  sypały  się z ca łego 
kursu; odpowiedzi  były zg o d n e  z teks tem s tale przez k a t e c h e ­
tę dyktowanym; w rezultacie jedynka;  na trzech nas tęp nych  
lekcjach religji to samo;  na te jedynki zwrócił uw agę dyrektor  
jako tak zwany go spo da rz  k lasy  i zapowiedzia ł  mi, że to g ro ­
zi cofnięc iem zwolnienia od opłat;  na  n a s t ęp n e j  lekcji k a t e ­
cheta  postawi ł mi jedynkę;  pół godziny na  py tanie  i pół g o ­
dziny na dyk towanie  lekcji nas tępne j ;  odmówiłem notowania ,  
t łomacząc  się bezcelowością;  k a t ec h e t a  położył p r z e d e m n ą  
mój kaje t  i polecił notowanie;  podar łem  kajet  i rzuci łem ka­
techecie  p od  nogi; ka techeta  wezwał  dyrektora;  popros i ł em,  
by mię przeegzaminował ,  zapowiadając ,  że każdy dział wyre­
cytuję dos łownie  lub w skrócie wyłożę; dyrektor  zgodził  się; 
egzamin zda łem bez zarzutu,  a wtedy  k a tec h e ta  oświadczył,  
że s topień z religji, to nietylko s twierdzenie  wiadomości  lecz 
i moralności ,  zaś  eg z am in o w an y  na  nabożeństwie  g a lo w e m  
uśmiechał  się, co on, k a t e c h e t a ,  od  ołtarza zauważył.  Dyrek­
tor  pos łał  mię do tak  zwanej „kozy",  po  kilku j ednak  m inu­
tach wezwał  do swego mieszkania i zażądał,  bym przepros i ł  
ka t echetę .  Po tra f i ł em wyt łomaczyć,  że to mnie  skrzywdzono,  
że przeprosiny b ęd ą  now ym ak tem  gwałtu.  Z kozy zwolnio­
no. Jedynki  skreślono.  Nie przepraszałem.  Po zn a łem  uczu­
cia pog ar d y  i nienawiści.  j

3. Z okresu powyżej  om ów ionego  ściśle utkwiły mi 
w pamięci  nieliczne m om en ty ,  k tó re  mogą być za liczone do 
s z e r e g u  z a s t a n a w i a ń  s i ę  n a d  k w e s t j a m i  r e ­
l i g i j n e m u  a) w wieku 6 — 7 lat pros i łem o cud; dos ta ł em  
maleńki  medal jon w gipsie za szkłem z f igurką matki  boskiej ;  
wydała  się mi p iękna;  dla takiej p iękności  miejsce w n i eb ;e 
powtórzyłem zn an e  mi słowa „zdrowaś"  i rzuciłem med a l jon  
ku niebu,  spadł  i na  zuchelki rozbił się; o słuszności intencj i  
i powadze  zabiegu byłem przekonany;  i powsta ł  wniosek: „po­
co modl ić się do figurki, która s iebie  nie uchroniła, od rozbi ­
cia!" b) matka  częs to op ow iad a ła  mi sceny okrucieńs tw ko ­
zackich, przepla ta jąc  odw oływaniem się do sprawiedl iwości ,  
bożej,  a ja twierdziłem, że „bozia" powinna była kozaków 
wypędzić;  c) w latach dziecięcych częs to bywa łem głodny i li­
cho odziany,  gdy mi więc opo w iadano  o cudzie w Kanie,  za­
pyt yw ał em  matkę ,  czy nie sprawiedl iwiej  byłoby zamias t  
daw ać innym wino, dać  n am  ob iad  i ubra nie?  d) o p o w i a d a n o  
mi o wszechobecności  boskiej,  zaś „wierzę" mówi,  że C hry s ­
tus siedzi „na prawicy"; a lbo ni ep ra w dą jest wsze chobecno ść  
myślałem,  a lbo n iep ra w dą jest  to s iedzenie  na prawicy; e) o p o ­
w iadano  mi o szczególnych ł a s k a c h  spływających przez 
c h r z t y  i p o m a z a n i a ,  a historja opow iada ła  o marnych  
monarchach,  życie zaś pouczało o i stnieniu złych ludzi, a. 
wszyscy bez wyjątku księża, z którymi  ze tk ną łem  się w dzie ­
cińs twie,  budzili odrazę ,  i w c z e ś n i e  b a r d z o  p r z e s t a ­
ł e m  w i e r z y ć  w p o m o c n o ś ć  o b r z ą d k ó w  z a p e w ­
n i e n i a  fask.
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4. Raz jed en  jedyny, mając  lat trzynaście,  za szedłem  
z własne j  chęci na  tak zw an e  nabożeń s two majowe; to maj  
rozświet l i ł  jakie ś  n i eokreś lone pragnienia;  dopóki  s t a ł em  w ką­
ciku, dob rze  mi było, lecz k iedy nadszedł  m o m e n t  klękania,  
i o w ł a d n ą ł  m n i e  w s t y d  u p o k o r z e n i a ,  przeminął  
błysk zachwytu,  uc iekłem z kościoła.

5. Tylko d w a  r r o m e n ty  szczerej  z w ł a s n e g o  p o p ę ­
d u  m o d l i t w y :  pragn ie n ie  c u d u  wniebowzięcia figurki i za ­
chwyt  majowy,  a p o z a t e m  przykry obowiązek.

Do spowiedzi  i komunj i chodzi łem raz do roku w ok re ­
sie g imnazja lnym.  Ostatn i  raz zm uszony  byłem do spełnienia  
t e g o  obrządku z powod u małżeństwa.  Pierwsza spowiedź n a ­
uczyła mn ie  ś c i ś l e  f o r m a l n e g o  do niej s tosunku.  Przy­
chodziła myśl zbędnośc i  wobec wszechwiedzy,  a j ed n ak  zde­
cydow ałem  się na wypowiedzenie  wszystkiego,  co mi się wy­
daw ało  grzechem.  Byłem przejęty.  Chiałem się kajać z powo­
du braku pobożności ,  lecz te in tencje  zgasły przy konf es jo ­
nale .  K l ę k a n i e  b u d z i ł o  o d r a z ę .  Na  wstępie  ksiądz 
zburczał  za pominięcie :  „niech będzie  pochwalony.. ."  S t ro pi ­
ł e m  się.  Z r o d z i ł  s i ę  b u n t .  Z buntu  pows ta ła  decyzja: 
„byle jak, byle prędzej" .  Ksiądz zaczął dopytywać o rzeczy 
nepoję te ,  wstydl iwe,  krępujące .  B y ł  t o  d l a  m n i e  w s t ę p  
d o  w i e d z y  o s a m o g w a ł c i e .  Odszedłem b ez  wzruszeń.  
Bez wzruszeń,  a naw et  z zażenow aniem przyjąłem komunję .  
Pozo sta ł e  spowiedzi  były już tylko formą łączoną s ta le  z z a ­
t a j e n i e m  przewinień.

6. Niem ogę  doszukać s ię ż a dnego  związku pomiędzy 
dość  luźnym mym s tosunk ie m  do wierzeń i memi cechami 
charakteru .  Matka wciąż powtarzała,  że niewolno pozwolić 
sobie  na  czyn, któryby upaka rza ł ,  zawstydzał .  Miłość własna  
s t rzegła  przed zboczeniami.  Wiedza i praca społeczna roz­
szerzały zas ięg  ideałów.

7. Wakacje  (z klasy szóstej  do s iódmej) ,  uważam za 
o k r e s  decydujący.  Przyjechali studenci  z Warszawy i Moskwy. 
P i e r w s z e  p odm uchy  socjalizmu.  Ciągłe dysputy  o zasadniczość 
wierzeń.  J a k o  podświadomy „n iedow ia rek"  nie p o s i a d a ł e m  
a rgum en tów ,  i w dysputach  bywałem s ro m o tn ie  bijany. W tym 
czas ie pozna łe m  m łodego  sędziego śledczego.  Po kilkakrotnej 
rozmowie  spo tyka on mnie  i powiada:  „widzicie,  Witoldzie Stani- 
sławowiczu,  sądzi łem,  że je s t em  człowiekiem pewnej  kultury, aż tu 
ra p te m  zrobiono ze mnie  ludożercę".  Nie zrozumiałem.  Py tam
0 wyjaśnienie .  „Na ulicy ni jako,  chodźcie na herbatę ,  to o p o ­
w i e m " .  Udałem się. To był pierwszy dzień uczucia usuwan ia  
się gruntu  po d  nogami.  Sędzia śledczy opowiedział ,  że stał  
się „ludożercą",  pon ieważ  zm uszono  go do spożycia „ciała
1 krwi p a n a  naszego" .  Rozmowa długo t rwała.  Pytałem. S łu ­
chałem.  O p o w ia d a łem  o naszych sporach.  Ot rzyma łem wyja­
śnienia.  Wizyty u sędz iego  s tały się częstemi .  Przewertował  
on ze m n ą  „man ifes t  komunis tyczny" .  Dał do przeczytania 
h is to r j ę  papies twa.  Wyjaśniał  n iemoralności  biblji. Opowiadał
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o ewolucjonizmie wierzeń.  Podświadomość stała sią względną  
świadomością.  Nie był to gmach wykończony.  Geologja,  ant ro- 
pologja,  Renan, Andrzej Niemojewski ,  Ignacy Radliński — to 
wykończenie  gmachu.  Nie zacieka!

O k re s  u t ra ty  wiary pozostawiam bez analizy.  Tej i stot ­
nej, ufnej, nigdy nie miałem.  Namias tka  bez  wstrząśnień spły-

O p r a w o  b o m b a rd o w a n ia  za  w s z e lk ą  c e n ę

Rząd angielski nie chce zrzec się prawa b o m bard ow an ia  
z ae rop lanów „w celach policyjnych".  Każdy łatwo może doj­
rzeć og romną różnicę między bo m b ą  rzuconą na niego w ce ­
lach wojennych a b o m b ą  ciśniętą w t rakcie  spe łn iani a  o b o ­
wiązku policyjnego.  Komunikat  urz ędow y twierdzi ,  że ek s p e ­
dycje,  mające  bom b ard o w ać  wsie, na północno-zachodnie j  g r a ­
nicy Indyj, os trzegały o t em  mieszkańców zawczasu.  J ak  wi­
dzimy, był to popro s tu  rodzaj  fa jerwerku dla rozrywki kra­
jowców.

„ B ą d ź c ie  w y  d u c h e m  n o w i—a lb o  g iń c ie “

„Catholic Herald" wyjaśnia s t anow isko  kościoła katol ic­
kiego w sprawie  kremacj i.  „Każdemu katolikowi,  który chce  
być sp a lony  po śmierci, należy odmówić os ta tn ich  s a k r a m e n ­
tów i chrześcijańskiego pogrzebu,  gdyż jest w s t an ie  „ś mier ­
te l neg o  grzechu".  To się nazywa mówić jasno i wyraźnie! 
Ale zaczekajcie t rochę! „Ponieważ sposób  grzebania  nie jest  n a ­
kazem boskim,  lecz nakazem wydanym przez kościół, więc 
kościół może to za rządzenie  znieść lub zmienić.  Zależy to od 
pap ieża .  Tak zmienia się wszystko na świecie i to, co dziś 
jest „śm ier te lnym  grzechem"  ju t ro może być rzeczą s łuszną

nęła.
W. K.

Łowca ponę tnych  m uszek
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lub n aw e t  ak tem  pobożności .  Kościół musi  się zmienić lub 
zg inąć  bez  względu na  to, czy jest  anglikański,  katolicki,  
prawos ławny czy żydowski.

„ Ś w ię t o r  oczna"  w y s ta w a  fa ls y f ik a tó w

Watykan  urządził n i edaw no  wystawę swych relikwij. Mie­
ściły się one  w jedenas tu  koszach specjalnie obs ta lowanych 
przez  papieża  i były oprawione  w złoto i s r eb ro  oraz ozdo­
bione per łami,  szafi rami ,  rub inam i ,  s zm ar agdam i ,  mal ac hi t em  
i lapis-lazuli.  Widok tych drogocennych  kamieni  musiał  za­
p e w n e  papieżowi  przypominać  o nędzy i bezrobociu  jego bra­
ci  w Chrystusie.  Miło n am  dodać,  że na  tej wys tawie  znala­
zły się również  sanda ły  noszone  niegdyś  przez „Naszego P a ­
na",  „a u te n tyczne"  kawałki  krzyża, g łowa św. P rak sed y  (do ­
skonale  zachowana)  oraz wiele innych „pa mią tek" .  Nie było 
ty lko  ani jedn ego j u d aszo w eg o  srebrnika,  bo t e —pom n o żo n e  
mi l jardkrotnie  zostały zd e p o n o w an e  przez Watykan w b a n ­
kach zagranicznych.

D y r e k ty w y  W a ty k a n u  p r z e c iw  d y r e k ty w o m  z M o sk w y

„Catholic Times"  znalazł  nakoniec  powód do radości:  
.„Donoszą n am  z Pragi o rozwiązaniu Stowarzyszenia Bezbo­
żnych P ro le ta r jus zy", organizacji ,  o t rzymującej  dyrektywy z Mo­
skwy i s tara jące j  się wszelkiemi  ś rodkami  skłonić robotników 
do w ys tępo wania  z kościołów i gmin wyznaniowych.  Bezboż­
ni Prole t ar jusze  prowadzi li  zaciekłą k a m p a n j ę  przeciw religji. 
Na zeb ra n iach  po kazyw ano  mal owanych  świętych, którzy b ro ­
czyli krwią, płakali i przewracal i  oczami  a na s tęp n ie  wy jaśnia­
no urządzenia  i procesy chemiczne,  s łużące  do ot rzymania  
tych rezul tatów.  Słuchacze,  których m o g ą  zwieść p odobne  
nonsensy,  muszą  być niedorozwinięci  umysłowo.  Niemniej  
w ciągu 101 /:2 lat  ciągłej p r o p a g a n d y  s towarzyszenia bezboż­
ników wyrządziły wiele szkody, s twarzając a t m osfe rę  bezbo ż­
ności i spodz iew am y się, że nasz rząd (t. zn. angielski.  Red.) 
pójdzie wkrótce za przykładem rządu czechosłowackiego" '

Poświęcamy znaczną część naszego czasu  na zwalczanie 
organizacji ,  ot rzymującej  dyrektywy z Rzymu i s tara jącej  się 
wszelkiemi  ś rodkami  skłonić i zmusić robotników do w s tępo­
wania  do  kościoła rzymsko-katol ickiego.  Kościół ten  uprawia 
w tym celu propagan dę,  ł ag o d n ą —jeśli tylko łagodność  jest 
możl iwa,  ale zaciekłą aż do krwiożerczości,  gdy okoliczności 
na  to pozwala ją .  P r o p a g a n d a  ta bywa tak dziec inna i głupia,  
że możn ab y  poprzes tać  na jej wyśmianiu,  gdyby nie oszuki­
wała  ignorantów.  W kościele tym co pewien czas zdarzają się 
takie rzeczy, jak wrzenie krwi świętych, m rugan ie  m a d o n n y  
i leczenie chorób zap o m o cą  dotykan ia  s t arego ubrania.  W y ja ­
śnia się przytem,  że nie są to natura lne  procesy,  lecz wynik 
bezpośrednie j  boskiej  interwencj i.  Słuchacze,  których mogą 
zwieść p o d o b n e  nonsensy,  muszą  być niedorozwinięci  um ys ło ­
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wo. Niemniej  w ciągu dwóch tysięcy lat kościół katolicki wy­
rządził  wiele szkody, s twarzając  a tmos fe rę  łatwowierności,  
i o dw ra ca jąc  myśli ludzi od ich własnych świeckich potrzeb;  
nie ż ąd am y  jednak,  aby pańs two  wtrącało się do naszej lub 
teologicznej p ro p agandy .  Nie po t rzeba nam  żadnej  pomocy, ,  
wystarczy n am  wolna myśl i sw o b o d a  s łowa.

K r o m k a
POWODZENIE FALSYFIKATU

KAPra rozte legrafowała  po Polsce, że c udow ną  sukienkę: 
bez  szwu przyszło oglądać  do Trewiru ćwierć mi ljona dw unoż­
nych gapiów,  i że na t em  jeszcze nie koniec.  Ci gapie  nie 
wiedzą,  że w Argentynie  jes t  jeszcze jed na taka  s a m a  „a u te n ­
tyczna" suk ienka  bez  szwu i że m a  on a również  swoje  cudow ­
ne własności  i swoich naiwnych czcicieli. Francuski  teolog,. 
Abb e J a c q u e m o t  ogłosił  g rubą książkę, w której  opowiada,  
ż e j u ż  w t y s i ą c  l a t  p o  „ z m a r t w y c h w s t a n i u "  
różni święci mężowie  twierdzili,  że „Nasz Pan musiał  ją nosić,, 
gdyż jes t s p lam io n a  J e g o  Świętą Krwią".  Nie mieli  oni żad­
nych wątpl iwości  co do tej tuniki,  a ponieważ nie posiada,  
szwu i do kona ła  pokaźnej  ilości cudów,  więc „musi być p ra w ­
dziwa".

Z tego p o w o d u  „Freeth inker"  pisze: co do nas,  sądzimy,  
że naj lepszym sp o s o b e m  przekonania  się, k tóra z tych sukienek 
jest oryginalna byłoby urządzenie Świętego Konkursu .  Należy 
zg romadzić  p ew ną  liczbę b. chorych ludzi (na tura ln ie  katol i ­
ków) a n a s t ę p n i e  dotykać ich o b iem a  tunikami  po kolei.  Ta. 
k tó ra  uzdrowi większą ilość ludzi, o t rzyma nazwę Jedyne j  
Prawdziwej  i Autentycznej  Tuniki Naszego Pana.  Jeś l iby d ru ­
ga również  przeprowadzi ła  p a r ę  kuracyj,  byłoby to do wod em,  
że Nasz P an  nosił ją okazyjnie — może wtedy,  gdy druga,  
była u praczki. A jeśli zos tanie odkrytych więcej Autentycz­
nych Tunik, będzie  n am  b a r d zo  miło posłużyć radą ,  jak z n i e ­
mi postąpić .  Może katol icy zanotują  sobie,  że zawsze gotowi, 
j es te śmy przyjść im z p o m o cą  w tej sprawie" .

CO WATYKAN PRZYRZEKA BOLSZEWIKOM

K orespon dent  paryskiego „Le Matin’a “ donosi  z Rzymu,, 
że papież  miał  zap ro ponować  w ładzom  bolszewickim,  iż wpły­
nie na  swoich janczarów,  aby przes tal i  szkalować ustrój so ­
wiecki, wymyślać  mu od „antychrys tów" „ra jów" w cudzysłowie 
itp., aby tylko rząd moskiewski  zgodził się zawrzeć konkordat  
i pozwolił  wyświęconym przez d ’Herbigny’eg o  z Komisji  „Pro- 
Russia"  b i skupom  obrządku s łowiańskiego,  marnu jącym s ię 
w bezczynności,  zgarniać  do pap ieskiego worka n iedob i t ­
ków prawosławja .



922 K ronika

Nieomylny przyrzeka również,  że nie będ z ie  się kumał  
z emigrac ją  rosyjską,  w ro go  do sowietów usposobioną,  lecz 
przeciwnie,  gotów jest  kazać  głosić, że i władza bolszewicka 
od boga  pochodzi  i że jako takiej  s łuchać  jej należy pod 
groźbą ut raty zbawienia.

Byłoby to i stotnie widowisko g o d n e  bogów,  gdyby  tak 
nagle wszystkie a m b o n y  w Polsce zaczęły zachwycać się us t ro­
j em  komunis tycznym,  akcją bezbożniczą piatiletki,  głosić 
chwałę  pośmie r tn ą  Lenina ,  jako najbl iższego kandy da ta  do 
kanonizacj i  i p a t ro n a  św ię t eg o  komunizmu.  Niestety,  Moskwa 
jak donos i  KAPra — nie chce gada ć  z watykańskim d y k t a ­
torem.

W PARU SŁOWACH

Kasowanie katedr. Minister  Oświaty  skasował  rozporzą­
d ze niem  z dnia 25.1X (Dz. Ust. Nr. 71 poz. 527) 52 katedry  na 
uniwersy te tach  i pol i technikach,  a s tworzył  12 nowych, m. in. 
dwie k a t ed r y  historji  filozofji chrześcijańskiej .

W związku z ka so w a n iem  ka ted r  inż. A. F. p roponuje  
w pro rządowym „Kurjerze P orannym "  z 25.IX, aby znieść na 
wszystkich  un iw e r sy te ta ch  wydziały teologiczne i umieścić je 
w uniwersytecie  lubelskim.  Propozycja zupełnie  słuszna.  Czas, 
aby te upiory ś re dniow iecza  przestały wreszcie zaśmiecać 
przybytki  nowoczesnej  wiedzy.

Sow iecki balon pobił rekord prof. Piccarda. Balon s t ra to ­
sferyczny Z.S.R.R. k tóry wyleciał w dniu 30 września do stra- 
tosfery,  o s i ągną ł  wysokość 19,300 metrów,  czyli prawie  o 3 
k i lome try  pobił  zeszłoroczny rekord prof.  P iccarda  (16.500). 
Bal on  był 8 g. i 20 m. w powiet rzu.  W locie wzięli udział 
pilot  Prokof jew, jego zas tępca  B irnbaum i konst ruktor  Godu­
now.  Na wysokości  19,3 km. t e r m o m e t r  wskazywał  67 s topni  
C. poniżej  zera.  Ciśnienie powietrza wynosiło 55 m., czyli było 14 
razy mniejsze aniżeli na ziemi.  Załoga była cały czas w kon ­
takcie  z moskiewską s tacją radjo- telegraficzną.

K atastro fa  w synagodze. W synagodze bukareszteńskie j  
w czasie n ab o ż e ń s tw a  w sądny  dzień (29-IX) wynikł pożar.  
W czasie paniki,  jaka wskutek tego za panow a ła  w synagodze,  
za rw ała  się ga le r j a  z kobie tami ,  z których 9 ponios ło  śmierć 
na  miejscu,  a 30 osób odnios ło cięższe rany.

Widocznie była to jakaś  kara  boska za n iez n a n e  nam 
bliżej przewinienia.

Skazanie księdza. Sąd  grodzki  w Lodzi skazał  w dniu 
3.X ks. Rogozińskiego na  mies iąc aresz tu  i 300 zł. grzywny za 
ro zpow szechn ian ie  antypaństwowych druków.  Ale „za p om y­
ślność p ań s tw a "  modl i się co niedziele zg odn ie  z k o n k o r d a ­
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t em .  Widocznie z modl itwy robi sobie tyleż, co i my. Nie 
chce tylko, ab y  i inni ty leż sob ie  z niej robili,  co i on.

A m en  z „amen". Rada kościoła niemiecko-chrześci jań- 
skiego w Saksonji  ogłosiła,  iż wyrzuca z modl i tewników „ a m e n “ 
i „alleluja", jako wyrazy żydowskie,  a zas tępu je  je s łowami 
„daj boże" i „niech p a n  będzie  pochwalony" .

Polska „stygmaty czka". J e s t  nią,  a raczej była, 16-letnia 
Anna  Konieczkówna z Bogucic p od  Katowicami . P o s ia d a ł a  
ona  po d  oczami  zadraśnięcia ,  z których sączyła się krew. To 
naprowadzi ło  jej m at kę  na myśl rozgłoszenia,  że córka jej 
miewa „s tygm aty"  i może p rz epowiada ć  przyszłość.  Pomys ł  
s ię udał, bo do mieszkania  Konieczkowej  zaczęły codziennie,  
śc iągać  dziesiątki  kobiet ,  a zwłaszcza młodych dziewcząt,  
chcących wyjść za mąż,  k tórym „s tygmatvczka“ plot ła duby 
s m a l o n e  na  t e m a t  ich przyszłości.  Trwało to czas pewien,, 
dopóki  nie wd a ła  się w tę sprawę policja,  k tóra  zapowiedzia ła 
s tare j  Konieczkowej,  że jeżeli nie zlikwiduje swego  oszukań­
czego  p ro ced er u ,  zos tanie  osadzona  w areszcie razem z córką.
1 „s tygmaty" zaraz „ustały".

Grób M ojżessa. P rasa  k lerykalna  doniosła,  że wyprawa, 
archeologiczna f r anci szkanó w odkryła na Górze Nebo w Pa le ­
stynie grób Mojżesza.  Nie wą tpimy,  że au ten tycznoś ć  tego- 
grobu musiano stwierdzić szeregiem niezbitych dowodów,  jak 
np.  obecnością  w tym grobie:  laski, k tórą Mojżesz za ­
mieni ł w węża,  kilku plag egipskich,  a zwłaszcza butelki  za ­
ko rkowa nej  z c iemnością,  którą spuścił  na  pańs two faraona,  
oryginału  rozkazu wyjścia z Egiptu,  flakonu z wo dą  z morza 
Czerwonego,  dłuta,  k tórym rył przykazania boże  oraz oryginalnej  
metryki  urodzenia wraz z nazwiskami  rodziców, coby rozwiało 
raz  nazawsze niep rzyjemną pogłoskę,  że córka f a ra ona  zn a ­
lazła w s i towiu tylko to, co t am  poprzednio  umieści ła.

Bezdom ni i kościoły. „Gazeta  warszawska"  z dn.  16.1X 
podaje,  że w dniu 1 września było w Warszawie  16.632 bez ­
domnych, ale sam a wciąż nawołuje  do składek na  bu d o w ę  
coraz  to nowych kościołów.

Postępy „pacyfikacji“ świata. J a k  donios ła  PAT z 14.1X 
w zakładach amunicyjnych Kruppa w Essen zwiększono liczbę 
pe r so nelu  o 4116 osób,  i u tworzono specja lne  warsztaty szkol­
ne, w których bezrobotni ,  pozostający pod opieką  urzędów 
pracy,  szkoleni są  na dwie zmiany dla odzyskania  w jak naj- 
szybszem  tempie  pełnej  sprawności  ro bo tn ików wykwal if iko­
wanych.

W zakładach amunicyjnych i chemicznych f rancuskich,  
angielskich,  włoskich, czeskich i innych jes t niegorzej.  Wszę­
dzie t am  wre  praca  w przyśpieszonem tempie,  „dla pokoju",.
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ale tego. . .  po  nowej  wojnie.  Bez wza jem nego  m ord ow an ia  — 
świat  widać  nie ma uroku.

N adzw yczajne reformy papieskie. Niedawne to jeszcze 
czasy,  gdy papieże  kazali  ca łować sie w p a n to f e l .  Po tem ,  gdy 
k a to l ikom  zaczęły grzbiety i karki  sztywnieć ,  pantofe l  schowali  
i pozwalal i  sie ca łować łaskawie  w t. zw. p ierśc ień  rybaka.  
Ponieważ am atorów do  teg o rodzaju poca łunków jest coraz 
mniej  n aw e t  wśród katol ików,  pap ież  zwolnił pr zych odzą ­
cych go ogląd ać  gapiów od obowiązku katolickiego ca łowania 
go w pierśc ień .  Głuptasów tych obowiązuje  j ednak  nadal  p o ­
winność  p ad a n ia  na kolana,  g d y  pap ież  wchodzi do sali 
„błogosławieństw",  przyczem niewias ty  m uszą  mieć twarze 
zakryte,  sukn ie  czarne  do  ziemi,  czarne  pończochy i długie 
rąkawy.  O d t ą d  katolicki da la j- lama bądzie  tylko wchodził  na 
t ron,  us iądzie na nim,  pokaże  sią na chwile,  i k lączące  to w a­
rzys two pobłogos ławi  zdaleka .

Ano, niech go oglądają,  bo  to jeden z ostatnich.

Około ugody niemiecko-watykańskiej. Rozeszła sią pog ło ­
ska ro d e m  z Watykanu,  iż papież  ws t rzymuje  sie z ra tyf ika­
c ją  k o n k o r d a tu  za w ar teg o  z Hi t lerem z pow odu mało  konko r­
d a t o w e g o  t r a k to w a n ia  kleru  katol ickiego i pap iesk ie j  encykliki  
o małżeństw ie .  P r a s a  k łerykalna  robi s rogie miny, ale dobrze 
wie, że „świętobl iwy* konk orda t  zatwierdzi.  Nie było p rze­
cież n igdy wypadku,  aby Watykan komukolwiek konkordat  
wymówił .  Kon ten t  jest  przecież, że z nim wogóle  gada ją .  
Sfery klerykalne oburzają  sią na  to, że rząd hi tlerowski poch­
wala  małżeństwa m ieszaane  p o d  wzgl. wyznaniowym — jeśli 
tylko są ra sowo  czyste.

Chciałaby dusza do raju... Co pewien czas obiega  prasą  
k lerykalną  pogłoska ,  że sowiety  chcą gwa ł tem nawiązać  ko n­
takt  z pap ieżem .  Tego rodzaju  pog łoska  zjawiła sią i w o s t a t ­
nich dniach z racji pod p i san ia  z Włochami  przez Sowiety  
pak tu  o nieagresj i .  Że tego kontakt  bardzo sobie  życzy 
„jego świątobl iwość"  temu sią nie dziwimy. G a d a  wiąc ten  
„dziad** do „obrazu** z czerwoną piąc iopr omienną gwiazdą,  
ale t e n  o b ra z  milczy wciąż, jak m u m ja  Len ina  w mauzo leum  
na  Krasnoj Płoszczadi.  Czasem sią tylko uśmiecha i przymruża 
j edno  oko, jakbym  chciał powiedzieć:  „Gadaj zdrów**! W ZSRR. 
wolności  myś len ia  n iem a — ale na klerze znają sią dobrze .

Skazan ie  za kazanie. Sąd grodzki w Rawiczu (woj. 
poznańsk ie)  skazał  proboszcza  Nowaczkiewicza z Zielonej 
Wsi na  4 mies iące  aresztu z za w ieszen ie m  na dwa lata, 300 
zł. grzywny i po n ies ien ie  kosztów sądowych za kazanie an ty ­
rządowe,  wygłoszone w czas ie nabożeńs twa niedzielnego.
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Z  H iszpanji. Rząd socjal istyczny Azani podał  sią do 
dymisji.  Gabinet  utworzył pobożny republ ikanin  Lerroux,  sym­
patyzujący z prawicą .  Stąd  w sferach monarchistycznych 
i k lerykalnych s t raszna  radość.  Po us tąp ien iu  Azani socjal i­
ści przeszli  do opozycji  i znaleźli sią po jednej  s t ronie  bary­
kady z syndykal istami i anarchis tami .

Palenie krzyżów. Na terenie pow.  grodzieńskiego,  
gminie Brzostowickiej,  za notowano  kilka wypadkó w niszczenia 
i palenia krzyżów.

Z  H iszpanji. W Barcelonie pod  kościół Mila G ro ssa  
pod łożono dwie piekielne maszyny,  k tóre  go zniszczyły.

,,Nędza z Annopola buduje własną św iątynię" . Pod  tym 
ty tułem zrobiła „Gazeta  warszawska** (27.9) re k la m ą  n ie j a­
kiemu  ks. Ziemińskiemu,  który postanowił  z dwudz ies togro-  
szówek nądzarzy annopolskich w y b u d o w a ć  kościół,  i już ze ­
bra ł  na ten  cel pa rą  tysiący złotych. Bez komen tarzy.

ZABOBON JEST TO RELIGJA, KTÓRA JUŻ NIE JEST  

W MODZIE, A RELIGJA JEST TO ZABOBON, 

KTÓRY JEST W M ODZIE...

KSiąDZ MA MNIEJ LITOŚCI w SERCU, NIŻ KAT

W ar tykule J an a  Riabinina ,  kus tosza archiwum p a ń s t w o ­
wego w Lubl inie p.t. „Z dziejów sądownictwa w daw n y m  Lubli­
nie",  za mieszczonym  w czerwcowym n-rze „Głosu sądowni­
ctwa", czytamy n as tąpu jące  zeznania  kata  lubelskiego S ta n i ­
s ława D om ańsk iego ,  zapi sane  w ks iądze  radzieckiej  Nr. 163 
z 22 stycznia 1773 r.

„Bądzie t em u  blisko lat trzech,  jak przysłał po  mnie 
w. j m ć .  x.  F a b i a n  G a j e w s k i ,  p r o b o s z c z  z W y s o ­
k i e g o ,  gdzie ja przyjechawszy nie słyszałem ż a d n eg o  d e ­
kre tu  nakazu jącego  co nfes sa ta  t o r t u r a t a 1), a le  s a m  w. j m ć  
x. p r o b o s z c z  z p i s a r z e m  d w o r s k i m  r o z k a z a ł  
m i  m ę c z y ć  c y g a n ó w  d w ó c h  i ż y d ó w  d w ó c h .  
Wzią łem n a  tortury j ednego  z cyganó w w karczmie czyli

Spencer

j )  W ydobywanie zeznania  na to r tu rach .
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w ra tuszu Wysockim.  Ten cygan n a  p ierwszym zaraz traktc ie 2), 
a po tym i na  drugim był p ieczony szynami  roz pa lonemi ,  j ed ­
n ak  sią nie przyznawał do kradzieży kościoła Wysockiego; 
dop ie ro  na  t rzecim t raktcie,  b ęd ą c  zmęczony i l edwo żyw, 
przyznał  się mówiąc:  kradliśmy. W tym jmć x. proboszcz spyta ł  
się: a coście kradli? Wszak wyłupal iście skrzynie,  pobra l iśc ie  
kapy, ap p a ra ty ,  monst rancje ,  kielichy, patyny,  p ieniądze ,  
puszkę z cym bor jum i inne  rzeczy. Na co odpo wiedz ia ł  z m ę ­
czony: m yśm y pobrali .  Potym wzią łem d rug iego  c y g a n a  na 
tor tury.  Na pierwszym t raktcie p iekłem go szynami .  Nie przy­
znał s ię do niczego. Przyprowadzono więc zm ęczo n eg o  
pierwszego cygana,  który mówił do sw eg o  kolegi na  tor turach 
będącego:  p r z y z n a j  s i ę ,  b o  c i ę  b ę d ą  t a k  m ę c z y ć ,  
j a k  m n i e :  powiedz już, żeśmy kradli .  On tedy napr zó d 
mówił: bój się Boga,  jakże ja m a m  to mówić,  k iedym nie  
kradł?  jeżeliś ty kradł,  to oddaj .  Co słysząc jmć x. Gajewski 
rzekł: m u s i s z  s i ę  do t e g o  p r z y z n a ć ,  kiedy już pierwszy 
przyznał się; każę ja cię lepiej piec. J ak oż  gdym go lepiej  piec 
zaczął,  a pierwszy wołał:  przyznaj się,  on też zmęczony odp ow ie­
dział: kradliśmy.  Pytał  się xiądz: a gdzieście te rzeczy kradzione 
podzie l i?  Odpowiedziel i  na mękach,  iż oddal iśmy do żyda, 
do  karczmy czyli do browaru,  z workiem,  który to żyd ob ie ­
cał n am  za te rzeczy zapłacić, jak się uspokoi .  Ci cyganie 
przyznawal i się naprzód,  skoro  wzięci byli na tor tury ,  iż kradali  
połetki ,  korzuchy,  p ł ó tna  po k om ora ch  chłopskich,  a le do 
kradzieży kościoła Wysockiego długo się przyznać nie chcieli; 
znaleźli  przy nich in s t ru m en ta  do otwierania  ko m or  i zamków.  
Pojechał  xiądz po teg o żyda,  k t ó re m u  rzeczy kradzione oddać  
mieli,  przywiózł  go, wzięty był na  indagację:  zapiera ł  się
wszystkiego.  Kazał go xiądz  wziąść na tortury.  Piekłem go 
szynami  na  trzech t raktach po plecach,  brzuchu,  nogach,  r ę ­
kach,  podeszwach,  przyrodzeniu ,  szyi. Zapierał  s ię wszystkiego.  
Przyprowadzono cyganów.  Wymawiali  mu w oczy, a on nic 
nie przyznawał .  Dopiero jak już cały ze szczętem zmęczony 
i ro z p a lo n em i  szynami  pieczony został ,  przyznał,  iż odebra ł  
od  cyganów te  rzeczy kradzione i za kopał  z w o rem  w k o m o rze  
pod fasą.  Po jechał  zaraz ksiądz do tej karczmy, kazał  szu­
kać rzeczy. S k o p a n o  całą komorę ,  a nic nie znalez iono.  Sam
0 tym ksiądz powiadał .  Powróciwszy ks iądz nast raszył  żyda,  
iż go każe drugi raz tak  męczyć, gdyż nic w komorze  nie zn a ­
lazł. Zaczym żyd bo jąc  się powtórne j  męki,  powiedzia ł ,  że 
te rzeczy są w Zamościu  i zmęczony nazajutrz umarł.  Z ab r a ­
łem i drugiego  żyda na tur tury .  W początku zapierał  się
1 nie przyznawał  kradzieży, potym zaś ściśniony bólami  i m ę ­
kami  s rogiemi przyznawał  to, co i pierwszy żyd, mówiąc,  iż 
te rzeczy b ę d ą  w Zamościu; t a m  jachać .  N i  r a z u  t a k  
s r o d z e  n i k o g o  n i e  m ę c z y ł e m ,  j a k  t y c h  c y g a ­
n ó w  i ż y d ó w .  P r z y s z ł o  d o  t e g o ,  ż e  s a m  n i e  
m o g ł e m  j u ż  w y t r z y m a ć  i r z u c i ł e m  m o j e  i n s t r u -

2) T. zn. przy rozc iąganiu  n a  kole, łac. t rac tus  od t r ah e re .
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m e n t a ,  a k s i ą d z  z s z l a c h t ą  m n i e  ł a j a l i  i k a ­
z a l i  l e p i e j  j e s z c z e  m ę c z y ć " .

KATOLICKIE „TOLERANCYJNE" KULE i WYMYSŁY

W marjawickim „Głosie praw dy“ z dn.  13.VI1 czytamy:

Dnia 23 maja  roku  b ieżącego  J a n  Kubicki, gospodarz  z Niesutkowa, 
wiózł na wozie ciało sw ego zm arłego  ojca w trum nie , by je pochować 
jak o  marjaw itę  na- m arjaw ickim  cm en tarzu .  Towarzyszyli m u jego  krewni 
i znajom i. Wtem zjawia się na drodze  miejscowy p roboszcz  rz. katolicki 
w o toczen iu  swoich zwolenników, ks. J ó z e f  Ś w i ą t c z a k ,  i w yciąga­
jąc  rękę  z rew olw erem w s t ro n ę  J a n a  Kubickiego, woła: „Wieziecie je d ­
n ego  trupa , będziecie  mieli drug iego"  — i strzela. Kula chybiła, ale Ku­
bicki spadł z wozu na z iem ię  z s a m e g o  przerażen ia .  Ks. Św iątczak  
chciał jeszcze  więcej strzelać, ale rewolwer zaciął się i nie wydał strzału.

Zaledwie uczes tn icy  p o g rzeb u  zdołali un iknąć  śm ierc i  lub przynaj­
mniej ran ze strony przedstaw iciela  „wojującego" kościoła rz-katolickiego, 
aż oto ten  bojowiec upatrzył sobie  now ą ofiarę. W tym czasie  p rzecho­
dził tam tęd y  d jakon  z marjawickiej parafji, bra t  Gabrjel Kamer, p o d ą ż a ­
jąc n a  lekcję religji do szkoły pow szechne j w Nowo-Stawach Dolnych. 
Przyskaku je  do n iego ów ksiądz Św iątczak i lżąc go słowami „ty, łobuzie, 
ty łajdaku!" poczyna  mierzyć w n iego rewolwerem. M ożeby się ta  p rze ra ­
ża jąca  scena  zakończyła  trag iczn ie  dla b ra ta  Gabrjela, gdyby nie W łady­
sław Walak, który w tej chwili przybiegł do księdza i ka tegorycznie  z ażą ­
dał o pu szczen ia  ręki. N apastn ik  w czarnej su tan n ie  cofnął rękę  i życie 
br. G abrjela  zosta ło  u ra tow ane.

Czy sądzicie,  czytelnicy, że b an d y tę  w s u tann ie  poc iąg ­
nięto  do odpowiedzia lności  kar nej ?  Bynajmniej .  J e s t  p rz e ­
cież wyświęcony,  a przytem rozgrzesza  i kons e­
kruje.  W jego m n iem an iu  to nie on st rzelał— a ten,  który go 
posłał ,  ten,  bez k tó rego woli włos człowiekowi z głowy nie 
spadn ie .

Niemniej  c iekawe są  również  motywy  tej napaści .  „Głos 
prawdy" tak pisze dalej:

Gdy ojciec J a n a  Kubickiego, osiem dziesięc io le tn i  prawie starzec, 
przed  śm ierc ią  stracił p rzy tom ność ,  ks. Świętczak jakoby  na p ro śbę  jego 
drugiej żony, rzym skiej katoliczki, p rzyszedł do n iego i nam aśc ił  go o le­
jami. O d tąd  zaczął rościć sob ie  praw o do jego  pochow an ia  i żądan ia  za 
pogrzeb  50 zł., (coś tak, jak  z min. Czerwińskim; uw. n.) Syn J a n  nic nie 
wiedział o p rzyprow adzeniu  do ojca ks. Świątczaka, a gdy się o tem  po 
jego śm ierc i  dowiedział, oburzy ł się na m a c o c h ę  i robił jej z tego  pow o­
du gorzk ie  wymówki. W szak ojciec dopók i nie  u trac ił  p rzy tom ności 
zawsze był gorliwym m arjaw itą  i prosił n ieraz  sw ego syna  o pochow anie  
go na cm e n ta rzu  marjawickim. Przy zak ładan iu  cm en ta rza  marjawickiego 
sam  ofiarował g run t pod ten  cm en ta rz .  Syn więc J a n  wypełniał tylko 
wolę o jcowską, wioząc jego zwłoki na  c m en ta rz  p rzez  niego o brany  za 
życia. Stąd pow stała  ta złość ks. Świątczaka na J a n a  Kubickiego i chęć  
zem s ty  aż do p ozbaw ien ia  go życia. S tąd  też  wzięła po czą tek  ta napaść  
na  n iew innego  i bezb ro n n eg o  d jak on a  br. Gabrjela Kamera, poniew aż ks. 
Św iątczak  podejrzewał go, że idzie pochow ać  zwłoki Kubickiego. Ja k to  
chciw ość  tego  osobnika  w su ta n n ie  o raz  pycha i chęć  po staw ien ia  na 
sw ojem  zaślepiła  go i pobudziła  do czynów, s to jących  tak  wyraźnie  w k o ­
lizji z k o d ek sem  karnym .

Dusza sekciarza,  jak dusza .  Ale 50-ciu zł. zawszeć szko­
dą.  Taki p ien iądz  dziś p iechotą  nie chodzi.
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K O L E K T U R A
P A Ń S T W O W E J  L O T E R J I  K L A S O W E J  

P.  Z. M.  W.  
W a rsza w a , K ró le w s k a  16, te le fo n  2 18 -14 .

P o le c a  lo s y  do I k la s y  
CIĄGNIENIE ROZPOCZYNA SIĘ 19 PA ŹD ZIE R N IK A  1983  R .

Obwieszczenie .  Do Rejes tru Spółdzieln i  RS. VI. 869. 
S ąd u  Okr ęgow ego  w Warszawie,  dn. 15 września  1933 ro ku  
w c iągnię to  nas tępu jące  d o d a tk o w e  zgłoszenie:  . .Spółdzielnia 
Wydawnicza — BEZ DOGMATU — w Warszawie z o d p o w ie ­
dzialnością udziałami"- b) Pismo przeznaczone do ogłoszeń:  
„Wolnomyśliciel  Polski" .  Uchwałą  Waln ego  Zg ro m ad zen ia  
z dnia 26 czerwca 1933 roku zmieniono pismo do ogłoszeń" ,  
Warszawa,  dn ia  15 września  1933 r. S ąd  Okręgowy Wydzia ł  
IV-y.

O D C Z Y T Y  W  P O L S K IM  Z W I Ą Z K U  M Y Ś L I W O L N E J  
W a rsza w a , K ró le w s k a  16

W dniu  14 października r. b., w sob otę  o godz.  8-ej wiecz. 
ob.  LE O  B E L M O N T  wygłosi odczyt  p. t. „BIEG HITLERA NA 
PRZEŁAJ FASZYZMU i KOMUNIZMU".

W dniu 21 października r. b., w so b o tę  o godz.  8-ej wiecz.  
ob. dr. J . B U D Z IŃ S K A -T Y L IC K A  wygłosi odczyt p. t. „ P O ­
LITYKA POPULACYJNA".

TREŚĆ POPRZEDNIEGO NUMERU:
LEO BELMONT — Szalej ideału. WACŁAW KOTWICA — 

Przyszłość  nie dla nich... MARJAN WAWRZENIECKI — F rag m en ty .  
H. HALIŃSKI — ó e n s  św ią t  żydowskich. KRONIKA. GORZKIE PIGUŁKI.

GŁOSY CZYTELNIKÓW. ODCZYTY w P. Z. M. W.__________

PRENUMERATA WOLNOMYŚLICIELA POLSKIEGO:

(łącznie z „B łyskam i wolnomyślicielsk iem i").

rocznie  zt. 20.00 m ies ięczn ie  zł. 1.75
półroczn ie  „ 10.00 zag ran icą  3 i pół doi. rocznie
kw arta ln ie  „ 5.00 n u m e r  po jedyńczy 60 gr.

Adres R e d a k c ji i  A d m in is tr a c j i:  W arszaw a, Królewska 16, telef. 218-14. 
Konto czek. P. K. O. 14.200.

R edak to rka  M arja  J a n k o w s k a — Wyd.: S p ó łd z ie ln ia  „ B e z  D o g m a tu " .

Druk. F. Kierski,  W arszawa, Ż e lazna  28, teł. 286-54.
O d b ito  w  Z akl. G ra f. L. W o ln ic k ie g o , W a r sz a w a , D łu g a  46. T el. 11-37-00


